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W fabryce 
ogniw i baterii 

„Centra"

Pańslwowa Fabryka Ogniw i Baterii „CENTRA" w Poznaniu produ­
kuje baterie płaskie, sztabowe, anody i ogniwa. Produkcja baterii 
wszelkich typów odbywa się systemem taśmowym. Wyroby Fabryki 

Centra" znane sa ze swej jakości w całej Polsce. Na zdjęciu: Ogólny 
widok automatu etykietarki do baterii; przy maszynie pracuje samo’ 
dzielnie praktykant z Gimnazjum Przemysłowego „Centra”.

eFoto — Film Polski

Koreańska armia ludowa 
czyni naisze postępy 
łamiąc opór napastników

LONDYN (PAP). W depeszy z kwa 
tery głównej Mac Arthura w Korei 
podanej w sobotę po południu agen-

Anglik i Amerykanin

pod opiekę NRD
BERLIN (PAP). Gdy w ub. piętek 

zebrali sic w urzędzie informacji N. 
R. D. liczni dziennikarze w oczekiwa­
niu na zwołaną w tym dniu konfe­
rencję prasową,. na sali zjawiło 
nagle dwóch żołnierzy: angielski — 
John Keeth Waller i amerykański — 
Rober! Natzkakuta w pełnym umun­
durowaniu.

Szef Urzędu Informacji prof. Eisler 
poinformował zebranych, tle obaj 
■wojskowi anglosascy, należący do 
niedawna do oddziałów okupujących 
zachodni Berlin, opuścili swe jedno­
stki. oddając się pod opieko rzędu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. W wygłoszonych przemówie­
niach stwierdzili oni, że do tego kro­
ku skłoniło ich uświadomienie sobie 
zbrodniczego charakteru polityki, pro 
wadzonej przez rządzącą na Zacho­
dzie klikę wojenną.

Ponad 11OO mil. zł dodatkowych kredytowi Zbudujemy

ROZSZERZENIE AKCJI]
REMONTÓW MIESZKAŃ 
dla ludzi pracy

WARSZAWA (PAP). Wykorzystując inicjatywę szeregu prezydiów tereno- .---------- ;
wych Rad Narodowych Prezydium Rządu postanowiło rozszerzyć tegoroczną I si wszystkich swą wielkością, nasyć c 
akcję remontowa domów mieszkalnych i przyznało w ostatnich dniach dodał-1 entuzjazmem i zagrzać do czynu. Plan 
kowo na rok bieżący kwotę 314 milj. zl ze specjalnym przeznaczeniem na re-1 6-letni wyciska na wszystkich ucies n 
mont¥ domów niezamieszkałych, niedokończonych bądź opuszczonych w więklkach tego gigantycznego zadania pięt- 
szych skupiskach robotniczych kraju. Warunkiem wykorzystania tych kredytów I no wielkości. Ciujemy radosny dop y 
jest wykonanie remontów wyłącznie z lokalnych zasobów materiałowych i zalsił, gdy uświadamiamy sobie, że taK 
pomocą własnych przedsiębiorstw remontowo . budowlanych miast i innych i w.elkie dzieło stoi przed nami, 
osiedli lub systemem gospodarczym.

Władze lokalne wytypowały do re- , 
montów 376 domów, których stopień | 
zniszczenia przekracza 20 proc.

M. in. Wrocław uzyska dzięki prze­
prowadzonym remontom 500 nowych 
izb mieszkalnych, Gorzów Wielkopolski 
— 307 izb, Gdynia ok. 200 izb. Ogćłem 
dzięki dokonanym dodatkowym pra­
com remontowym ludność pracująca 46 
ośrodków robotniczych uzyska około 
4 tys. nowych izb mieszkalnych, przy 
czym wyremontowanych będzie równo­
cześnie ok. 2,5 tys. izb jui zamieszka­
łych.

Nadzór nad robotami remontowymi 
sprawować będą prezydia terenowych 
Rad Narodowych i lokalne komitety 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej.

Oprócz remontów posesji z przyzna­
nych dotacji dokonane zostaną roboty 
instalacyjne i podłączenia do sieci wo­
dociągowej, kanalizacyjnej i gazowej. 
M. in. w Warszawie podłączonych bę­
dzie do sieci wodociągowo-kanalizacyj­
nej 70 posesji zamieszkałych przez lud­
ność pracującą. Odremontowane będą 
równiet instalacje gazowe w osiedlu 
robotniczym Łabędy na Dolnym Śląsku.

Niezależnie od sumv 814 milionów zł 
Prezydium Rządu przeznaczyło jeszcze 
uprzednio kwolę 300 milj. zł na re­
monty niezamieszkałych posesji w sie­
dzibach nowych województw: Zielona 
Góra, Opole i Koszalin.

Na remont domów w Zielonej Górze 
i miejscowościach podmiejskich prze­
znaczono 125 milj. zł, w Koszalinie — 
100 milj. zł, oraz w Opolu 75 milj. zł. 
Ogółem w miejscowościach tych wyre­
montowanych będzie około 1.000 izb 
mieszkalnych. Prace remontowe w tych 
miastach są jut w pełnym foku.

Zgodnie z podjętym przez władze te­
renowe zobowiązaniem wszystkie re­
monty ukończone będą do końca br,

■ nad morzeni
Plan 6-letni postawił przed ca-ym na- 

i I rodem potężne zadania do wykonani* 
I w budownictwie socjalistycznym i w 
I przekształcaniu polskiej rzeczywistości 
I na miarę, jakiej nie znały nasze dzieje. 
I Autorzy Planu 6-!etniego przed całym 
I społeczeństwem pracy rozpostarli wizję 
1 potężnej przyszłości, która porwać mu- 

entuzjazmem i zagrzać do czynu. Plan 
6-letni wyciska na wszystkich uczeslni-

robot hów pi rlowych 
w Belgia

BRUKSELA (PAP). Antwerpscy 
I gandawscy robotnicy portowi straj­
kują w dalszym ciągu, mimo wielo­
krotnych apelów prawicowych przy­
wódców socjaldemokratycznych. Na 
masowym zebraniu strajkujących wy­
gwizdany został sekretarz socjalde­
mokratycznej konfederacji pracy 
Louis Major w chwili, gdy, powołu­
jąc się na zawarty z klerykalami i li­
berałami układ w sprawie królew­
skiej, wezwał robotników portowych 
do podjęcia pracy.

Holenderscy robotnicy portowi . na 
znak solidarności z belgijskimi towa­
rzyszami postanowili nie wyładowy­
wać statków, kierowanych ze wzglę­
du na strajk w Antwerpii do portów 
■w Rotterdamie i Amsterdamie,

cja Reutera donosi o nowych silnych 
atakach wojsk ludowych na połud­
niowym odcinku frontu. W ciągu ub. 
24 godzin zanotowano nacisk koreań 
skiej armii ludowej na wschód od 
Sandiżu, na południowy wschód od 
Hamczang oraz na południe od Je- 
czon i Andong. aN północny zachód 
od Taegu wojska ludowe przekroczy 
ly w sobotę rzekę Naktoug.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje ogłoszony w Phenian komuni­
kat naczelnego dowództwa koreań­
skiej armii ludowej z wieczora 4 sier 
pnia stwierdzający, ż.e wojska ludowe 
kontynuują natarcie na wszystkich 
frontach, almiąc opór wojsk amery­
kańskich.

Komunikat podkreśla, że całkowite 
wyzwolenie miasta Kumczon — waż 
nego ośrodka obrony nieprzyjaciel­
skiej. który broni! dostępu do Taegu 
— nastąpiło po zlikwidowaniu zaciek 
lego oporu wojsk amerykańskich i 11- 
synmanowskich. W walkach o wy­
zwolenie Kumczon oddziały armii lu 
dowej zadały silny dos 1 zmechani­
zowanej dywizji kawalerii armii 
USA. Wzięto wielu jeńców i zdoby­
to poważne lupy.

Inne jednostki armii ludowej wy­
zwoliły miasto Hepczon wraz z oko­
licę. przy czym poległo wielu żołnie 
rzy. 1 oficerów przeciwnika. Również 
tutaj w ręce wojsk ludowych wpadli- 
liczni jeńcy i wiele sprzętu wojsko­
wego.

II Plenum GKKF
WARSZAWA. W piątek, I bm. roz­

poczęte etę w Wnrowwir II rozszerzo­
na plenum Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej. W obradach wzięli 
udział członkowie GKKF z przewod­
niczącym posłezn Motyką na czele, 
przedstawiciele WKKF. pionów i zrze­
szeń sportowych oraz delegaci pol­
skich związków sportowych. Na obra­
dy praybyl również przedstawiciel 
KC rZPK Włodek.

. budowlanych miast i innych I wielkie dzieło stoi przed nami.
I To nie są jakieś gołosłowne zapew-

—--------------------------------- -----------Inienia, jakieś czcze przechwałki, czy
branie frazesu za dźwięczną monetę. 
To jut są czyny! Mamy wszak już za 
sobą 6 miesięcy pracy w pierwszym ro­
ku historycznego planu. Meldunki ze 
wszystkich stron donoszą, że wszędzie 
przekroczono wykonanie planu za pier­
wsze półrocze. Wykonanie np. planów 

WASZYNGTON (PAP). Paul Ro-1 produkcyjnych na Wybrzeżu wynosi od 
beson odpowiedział odmownie na ż.ą-|103 do 151,5 proc.
danie departamentu stanu, by zwró-l ę0 (o znaczy) To znaczy, te Plan 6- 
cil swó j paszort zagraniczny. Wó- I |etnj jeJt postulowany realnie i pomimo 
wczas departament stanu poleci) fe- I powiększenia go w stosunku do pierwo 
derałnemu biuru śledczemu i wszyst I wloru wykonany zostanie z nadwyżką, 
im placówkom granicznym, by prze-1 yo znaczy, te w ciągu 6 lat przemysł 
szkodziły Robesonowi, gdyby próbo-1 kluczowy i drobny w woj. gdańskim zo- 
wal on opuścić Stany Zjednoczone. I stanie rozbudowany w len sposób, ii 
Rzecznik departamentu stanu oświad I wartość produkcji przemysłu kluczowe- 
czył, że wyjazd Robesona za granice I go wzrośnie 2,8 razy, a przemysłu drob­
inie bytby w interesie USA ‘. Rzecz I nego niemal 6-kroinie. Wzrost produk- 
nile nie tai), że ograniczenie wolno-1 cji w tym przemyśle wyniesie 350 proc, 
ści ruchów Rqbesona pozostaje w ści I puy wzroście zatrudnienia o 280 proc, 
elym związku z jego krytycznym sto I W całym województwie powstaną no- 
sunkiem do polityki zagranicznej 1 we ośrodki fabryczne, jak np. w Koście- 
USA, zwłaszcza od początku wojny I rzynie, Sztumie. Kartuzach, Elblągu I 
w Korei. I Gdańsku. Oprócz małych fabryk zbu-

... . , , . , , . „ . . Idujemy 19 dużych zak-’adow przemy-
W ciągu ostatnich lat Robeson ba I • » w. m |n pOw,ianie pier-

w.| wiele razy za granicą, (m. m. wk \ pohce ,ab fc pł , pilśniowych 
Polsce), jako słynny artysta । uczest-I Jtarogardzkim, przędzalnia ba-
nik rómych międzynarodowych ze-1 f . tka|nia w Kojcietzynie, fabryka 
braw pokojowych. Jest on członkiem I be(on’ów $trunOwych w pow. sztumskim. 
Stałego Kom. Światowego Kongresu l(. przemiajowa cementu w Gdań- 
Obrońców Poko ju oraz przewodniczę. I j|(u wje|e zak>adów przetwórstwa ryb- 
cym organizacji, broniącej praw lud I ne ’ jf
ności murzyńskiej w USA. prlemy£. okrętowy

I przeżyje potęiny wzrost Jak to na na-
IV Zkun L <*<!■« w I radzie aktywu partyjnego oświadczył

J I ob Czeslaw Domagała, sekretarz KW
nffmnnmńw I’ZPR: „Wartość inwestycji w przemyśle
i® ■ ii11tli11II »» I okrętowym osiągnie w Pian e 6-lctnim

n,c7TVM roADS w I wskaźnik 393 w stosunku do 1949 roku,
OLSZTYN (PAP). W Karolew e I Dzj<kj )ym inwesfycjom poziom produk. 

woj. olsztyńskie odbyło się zakończę-1 ejj okrętowej będzie w 1955 r. dziewię- 
nie kursu dla agronomów — tegoro-1 ciokrotnie wyższy, niż w 1949 r. Wy- 
cznych absolwentów liceów rolni. I ^wie.dł‘e4’,

. , , I oddano do eksploatacji 2 jednostki da-
czych. Kurs, kterego zadaniem byl° I |ekomorskie. to w 1955 r. nasze stocz- 
zapoznanie słuchaczy z pracami P. O. I nic wzmocnią flotę polską o 61 statków 
M-ów i spółdzielni produkcyjnych, a I pełnomorskich".
przede wszystkim z organizacją ob­
sługi agronomicznej gospodarstw ze­
społowych ukończyło B00 osób, w 
tym 97 kobiet.

Na uroczystość zakończenia kursu 
przybyli: delegat Min. Rolnictwa — 
dyr. Kjihl, przedstawiciel KC PZPR 
Tepicht i przedstawiciel ZSL Scheyęr.

Szykany rządu USA
wobec Robesona

w Wenezueli
NOWY JORK (PAP) Trzęsienie zie 

mi nawiedziło miasto Tocuyo w odle 
gtości około 320 km na zachód od 
Caracas (Wenezuela). Według do­
tychczasowych doniesień w katastro 
fie zginęło około 100 osób. Ponadto 
wiele osób odniosło rany. Znaczna 
część miasta uległa zniszczeniu.

Wybory delegatów 
na konferencje powiatowe 
Komitetów Obrońców Pokoju

WARSZAWA (PAP). Przygotowania d 
o mającego się odbyć w dniach 1 i 2 
września Ogólnokrajowego Kongresu O 
brońców Pokoju uaktywniły zakładowe, 
blokowe, gromadzkie i gminne kom'.le 
ty Obrońców Pokoju. Setki tysięcy lu­
dzi blerze aktywny udział w akcji mo 
biilzującej cale społeczeństwo do ofiar­
nej walki i wydajnej pracy dla pokoju 

i postępu. Jednocześnie rozpoczęły 
się już wybory delegatów na konferen 
cje powiatowe, na których wybrani zo­
staną delegaci na Kongres.

W Lodzi akcję wyborczą poprzedziła 
szeroko zakrojona akcja uświadamiają­
ca, przeprowadzona przez trójki agita­

torów pokoju, które nawiązując do

zbrodniczej napaści imperialistycznych 
agresorów na Koreę, przeprowadziły 
tysiące rozmów z mieszkańcami, doslar. 
czi^y do mieszkań broszury i pisma 
omawiające zagadnienie walki o trwały 
pokój.

Począwszy od 1 bm. rozpoczęła się 
akcja wyborcza. Przebieg pierwszych 
kilkunastu zebrań wyborczych wykazu­
je że ludność Lodzi zdaje sobie do­
skonale sprawę z don oslości zagadnie­
nia walki o trwały pokój. W licznych 
wystąpieniach, zabierający glos w dy­
skusji w zdecydowanych słowach potę­
piają agresję USA na Koreę, wyraża­
jąc jednocześnie wśród entuzjazmu 
zgromadzonych nieugiętą wolę walki 
z podżegaczami wojennymi.

A oto dalsze fragmenty wizyjnego 
rozwoju gospodarki morskiej w okresie 
6 lat: Tonai floty handlowej wzrośnie 
3-krolnie, przy czym 1/3 nowych stat­
ków zbudujemy na własnych stoczniach. 
W 1955 r. przewozić będziemy 3,5 razy 
więcej towarów, nit w r. ub., a zdol­
ność przewozowa nasze, floty osiągnie 
130 p-cc. W zespole portowym Gdańsk- 
Gdynia ulegną unowocześnieniu urzą­
dzenia przeładunkowe. Wzrost wydaj­
ności przeładunkowej podniesiony zo­
stanie dwukrotnie. Proces mechanizacji 
póidzie tak daleko, że wyeliminuje się 
całkowicie prace ręczną w portach, co 
spowoduje obniżkę kosztów własnych o 
25 proc.

Na odcinku rybołówstwa wzrost pro­
dukcji pod wząledem ilości wyniesie 
311 proc., zaś pod wzglądem warfości 
Ctłe 400 proc. Przetwórstwo rybne od­
bywać się będzie częściowo iuż na pr-'- 
nym morzu na statkach-fabrykach. Uru­
chomimy 12 nowoczesnych suoertrawle- 
rów, które '-swić będą ’ocznie tyle ile 
w tej chwili łowi cala flota ..Dalmoni". 
Zatrudnienie rybaków wzrośnie o 50 
proc., przv czym wydajność pracy jed­
nego rybaka dzięki unowocześnieniu I 
zmechanizowaniu połowów wzrośnie z 
15 ton w 1949 r. na 26 ton w 1955 r.

Oczywiście tym wielkim osiągnięciom 
w gospodarce morskiej będą towarzy­
szyły również przemiany i wyniki go­
spodarcze na zapleczu w rolnictwie, 
transporcie, komunikacji i budownictwie. 
Tak np. najszybszy wzrost wskaźnik* 
nakładów inwestycyjnych w woj. gdań-



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
»klm przewidywany jest w budownic­
twie mieszkalnym. Wybudujemy 28.000 
nowych, a wyremontujemy 140.000 izb.

Wykonanie planu przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej mas pra­
cujących o 50—60 proc.

W ramach Planu óletniego pracuje­
my z niezbędną wytrwałością, więc zbu­
dujemy potęgę gospodarczą nad mo­
rzem, jaka jest potrzebna państwu ludo­
wemu i każdemu z jego obywateli!

Posiedzeń e Rady Bezpieczeństwa

Wzrost cen
w Niemczech Zach.

BERLIN (PAP) Z Dusseldorfu dono 
ezą. te w ciągu ubiegłych czterech 
miesięcy ce|v detaliczne na różne ar 
tykuly żywnościowe w Niemczech 
zachodnich wzrosły o przeszło 22%.

ZWIĄZKOWIEC (ŁÓDŹ) 
GROMI PRZECIWNIKA 
W INOWROCŁAWIU 

INOWROCŁAW. W Inowrocławiu 
na pływalni Zdrojowiska rozpoczęły 
«'.ę przy udziale 7 drużyn rozgrywki 
o wejście do Ligi Waterpolowej. Bez 
konkurencyjną, okazała się drużyna 
Związkowca fbódź), która po prostu 
deklasuje swych przeciwników. Prze 
ciwnicy. łodzian grają tylko z nimi 
do przerwy, rezygnując następnie z 
nierównej walki. W Związkowcu 
najlepiej wypadli Jera i Dobrowolski. 
Wyniki z pierwszego dnia: Zw. (Łódź) 
— Kolejarz (Bdg) 11:1, Ogniwo 
(Szczecin) — AZS (Poznań) 7:4 (4:0), 
Ogniwo (Bielsko) — Górnik (Janów) 
6:4 (4:1), Górnik (Janów) — Ogniwo । , ... 
(Wrocław) 8:4 (5:2), Związkowiec łyki . 
(Łódź) — Ogniwo (Szczecin) 11:0, I Przem; 
AZS (Poznań) — Kolejarz (Bydg) stawicie) 
11:3 (8:1). j ” "

Machinacje anglosaskie 
w sprawie wysłuchania delegata 
Koreańskiej Republiki Ludowej

LAKE SUCCESS |PAPj. Na piątkowym wieczornym posiedzeniu Rady Bezpie-
.p<łd P^e^Pdnwłwem delegata radzieckiego Malika, omawiano no- zaPad^ 1 16 wobec tego Rada me po­

rządek dzienny przyjęty bezpośrednio przed zamknięciem posiedzenia czwart 
nowego. Zawiera on jeden punkt zaproponowany przez delegację USA, a 
mianowicie „skargę w sprawie agresji przeciwko Republice Koreańskiej". 
Po ogłoszeniu tego porządku dzien­

nego Matik wniósł w imieniu ZSRR re­
zolucję pt.: „W sprawie pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej". Re­
zolucja ta głosi:

„Rada Bezpieczeństwa postanawia, że 
konieczne test: a) Zaprosić przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
wysłuchać przedstawicieli narodu kore­
ańskiego podczas omawiania kwestii ko­
reańskiej. b) Położyć kres działaniom 
wojennym w Korei i równocześnie wy­
cofać z Korei wojska zagraniczne".

Przedstawiciel kliki kuomintan- 
gowskiej Czian-Tin-Fn oznajmił, że 
przed przystąpieniem do dalszej dys­
kusji należy zaprosić do Rady Bez­
pieczeństwa przedstawiciela tzw. Re­
publiki Koreańskiej, to jest kliki Li 
Syn-Mana.

Delegat egipski Favzi wyraził opi­
nię, że istnieje .prawomocna" uchwa­
ła Rady Bezpieczeństwa z dnia 25 
czerwca br. w sprawie zaproszenia 
„przedstawiciela Republiki Koreań­
skiej" i że Rada powinna w dal­
szym c^?u „przestrzegać tej prak-

można zkredyło- 
którzy maił być

Przemawiająe w charakterze przed 
la Z w. Radzieckiego Malik 

podkreślił, że delegacja radziecka

Dalszy ciąg uchwały V Plenum CRZZ
W dniu wczorajszym podaliśmy 

pierwszą część uchwajy V Plenum 
CRZZ o zadaniach związków zaw. w 
realizacji Planu 6-letniego. 
azy jej ciąg.

Plenum stwierdza, że n» obecnym 
•łapie regulaminy stały się 
w rozwoju form współzawodnictwa. 
Ruch współzawodnictwa pracy powi­
nien opierać się przede wszystkim na 
konkretnych zobowiązaniach samych 
nębotmków ) na kontroli wykonywania 
zobowiązań, przeprowadzonych co 
m es.ęc, z udziałem współzawodniczą­
cych, rad zakładowych i oddziałowych, 
majstrów, k erowników oddziałowych i 
przedstawicieli dyrekcji.

Stałą troską związków zawodowych 
pow nno być rozwijanie i upowszech­
nianie wszelkich form współzawodnic­
twa, doświadczeń przodujących robot­
ników i grup robotniczych.

Plenum stwierdza, że niezbędnym 
warunkiem wykonana Planu 6-letn ego 
jest stały postęp techniczny, stały ma­
sowy rozwój racjonalizacji robotniczej 
i lepsza organizacja procesów produk­
cyjnych.

Związki zawodowe powinny w naj­
szerszych rozmiarach włączyć do ru­
chu racjonalizatorskiego robotników, 
inżynierów i techników, dbać o rozwój 
klubów racjonalizatorskich oraz o na­
leżyte ich wyposażenie.

Związki zawodowe powiny w cen­
trum swojej uwagi postawić sprawę 
szerokiego popularyzowania norm pra­
cy, powńny troszczyć się o szerokie 
wprowadzanie norm technicznych oraz 
o stałe zwiększeń.e zakresu robót akor­
dowych. ,

Plenum stwierdza, że związki zawo­
dowe w niedostatecznym stopn u pro­
wadzą walkę o wzmocnienie socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

Istotnym elementem ogólnej walki o 
wzrost dyscypliny pracy Jest pogłębie­
nie poczura odpowiedzialności za pro 
dukeię, mobilizacja pracujących do wy­
konywania zadań, stawianych przez 
majstrów, kierowników oddziału i dy­
rektorów zakładów pracy. Związki za­
wodowe, a zwłaszcza rady zakładowe, 
powinny podnosić autorytet dyrektora, 
jako jedynego kierownika zakładu pra­
cy i odpowiedzialnego za całość go­
spodarki zakładu pracy.

Związki zawodowe powinny nieść po 
moc masom pracującego chłopstwa w 
walce z elementami kapitalistycznymi 
na wsi, z kułactwem, o socjalistyczną 
przebudowę wsi — przez mobilizowa­
nie pracujących do zwiększenia pro­
dukcji maszyn i narządzi rolniczych, 
sztucznych nawozów oraz innych arty­
kułów przemysłowych potrzebnych wsi 
oraz przez organizowanie ' stałe do­
skonalenie metod pracy 
fabryk ze wsią.

Plenum wzywa klasę 
związki zawodowe do 
zwalczania prób dywersj 
wroga klasowego, imperialistów 
dzynarodowych i ich agentów spod 
znaku prawicowych socjalistów, litew­
skich zdrajców 1 resztek rodzimej reak- 
C|l, Plenum wzywa do ochrony majątku

Oto dal-

hamulcem

ek;p łączności

robotniczy I 
energicznego 
j; i sabotażu 

mię-

społecznego, do przeciwdziałania 
wszelkiej wrogiej propagandzie.

Plenum CRZZ zobowiązuje związki 
zawodowe do wzmożenia wysiłków nad 
polepszeniem warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, do dokładnego 
zaznajor’.'enia się z przewidzianymi w 
Planie 6-letnim nakładami na bezpie­
czeństwo i higienę pracy i do prowa­
dzenia stałej kontroli Ich wydatkowa­
nia.

Plenum zwraca uwagę zwięzków za­
wodowych na konieczność stałej troski 
o zaspakajanie materialnych i kultural­
nych potrzeb mas pracujących i racjo­
nalne wykorzystywanie kwot przezna­
czonych przez Państwo na budownic­
two mieszkaniowe i na akcję socjalny. 
Należy usprawnić akcję wczasów pra­
cowniczych, w szczególności dbać o 
zwiększenie procentu pracowników fi­
zycznych, korzystajycych z wczasów. 
Należy wzmocnić kontrolę społeczny 
nad siedy uspołecznionego handlu I

W związku z napływem do gospo­
darki nowych rzesz robotników i pra 
cowników w tym wielkiej liczby ko­
biet i młodzieży, stoję przed związka 
mi zawodowymi ważne zadania w 
dziedzinie przygotowania nowych 
kadr, a zwłaszcza nieustanne okazy­
wanie troski o rozwój szkolnictwa 
zawodowego o kobiety • młodzież, a 
zwłaszcza młodzież ze szkól przyspo. 
sobienja przemysłowego i ,,Służby 
Polsce'1.

Niezbędnym warunkiem wykonania 
przez związki zawodowe zadań zwią­
zanych z realizację Planu Sześciolet­
niego, jest usprawnienie form i me­
tod pracy organizacyjnej w celu naj 
ściślejszego powiązania z masami, 
skoncentrowanie głównej ■ uwagi 
związków zawodowych na organiza­
cjach zakładowych na pełnym uru­
chomieniu i uaktywnieniu rad zakla. 
dowych i oddziałowych, grup związ­
kowych i wszystkich pomocniczych 
organów związkowych w zakładzie 
pracy. Działające obecnie komitety 
współzawodnictwa pracy powinny 
być przekształcone w komisje współ­
zawodnictwa i racjonalizacji.

Plenum wzywa wszystkie organiza 
cje zwiąidkowe do jeszcze pełniejsze 
go czerpania ze skarbnicy doświad­
czeń radzieckich związków zawodo­
wych,

Plenum CRZZ wzywa klasę robot­
niczą do wytężenia całej swojej twór 
czej energii, zdolności i socjalistycz­
nego entuzjazmu dla wykonania Pla­
nu Sześcioletniego.

Plenum wzywa klasę robotniczą 
do przedterminowego wykonania za­
dań produkcyjnych w 1950 roku.

Klasa robotnicza, która wykonała 
przedterminowo trzyletni plan odbu­
dowy oraz zadania produkcyjne pier­
wszego półrocza 1950 r, i dala dowo­
dy swego niezłomnego przywiązania 
do wielkiej idei socjalizmu bedzie 
jeszcze bardziej wytrwale ' ofiarnie 
walczyła pod sztandarami Marksa, 
Engelsa. Lenina i Stalina o pełną 
realizację budownictwa socjalistycz­
nego w naszej Ojczyźnie.

traktuje wydarzenia w Korei jako 
wojnę domową. Wobec tego delega­
cja radziecka włączyła do projektu 
rezolucji punkt, stwierdzający, że Ra 
da Bezpieczeństwa powinna zaprosić 
przedstawicieli narodu koreańskiego. 
W celu położenia kresu działaniom 
militarnym w Korei należy zaprosić 
obie strony. Taka była praktyka i 
tradycja Rady Bezpieczeństwa np. 
podczas omawiania zagadnień Pale­
styny i Indonezji. Zaproszono wte­
dy obie strony niezależnie od tego, 
czy były one członkami Rady Bez­
pieczeństwa. Do udziału w dyskusji 
nad sprawą Palestyny Rada zapro­
siła też organizację międzyrządową 
tzw. Najwyższy Komitet Arabski.

Skoro Rada ma omawiać rezolucję 
USA, oskarżającą o dokonanie agresji 
tych, których rezolucja ta nazywa 
„władzami północno-koreańskimi” by 
loby rzeczą niesprawiedliwą i niedo­
puszczalną. gdyby Rada Bezpieczeń­
stwa odmówiła wysłuchania obu 
stron. Niezbędne jest wysłuchanie 
przedstawicieli obu koreańskeh obo­
zów rządowych. Wobec tego Zw. Ra­
dziecki proponuje, by zaprosić przed 
stawiciela Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej — kraju, któ­
ry utrzymuje stosunki dyplomatycz­
ne z szeregiem państw. Rada Bez­
pieczeństwa nie powinna dopuścić 
do takiej sytuacji, by w czasie, gdy 
bombardowane są miasta i mordowa­
ni ludzie w toku działań przeciwko 
tym, których nazywa się władzami 
północno-koreańskimi", odmawiano 
wysłuchania owych „władz północno 
koreańskich".

Następnie Malik stwierdził, że za­
zwyczaj przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa zaprasza strony uczestni 
czące w sporze do więcia udziału w 
obradach — jeżeli nie ma sprzeci­
wu, w przeciwnym wypadku kwe­
stia ta jest dyskutowana. Delegacja 
radziecka uważa, że jest to kwestia 
merytoryczną, a nie proceduralną, 
ponieważ chodzi w danym wypadku 
o wojnę lub pokój.

Z kolei delegat USA Austin wygło­
sił przemówienie, w którym wywo­
dził że „Organizacja Narodów Żjed- 
nOczonych uznała rząd Li Syn-Mana 
za jedyny rząd, reprezentujący Ko­
reę" i że wobec tego — zdaniem USA 
— nie należy zapraszać przedstawi- 
cela Północnej Korei do udziału w 
dyskusji.

Przedstawiciel W. Brytanii Jebb za 
proponował wyodrębnienie każdej z 
dwóch kwestii zawartych w propozy­
cji radzieckiej i przegłosowanie ich z 
osobna. Oświadczył on, że Rada po­
winna najpierw przeprowadzić gło­
sowanie nad propozycją w sprawie 
zaproszenia przedstawiciela Potudnio 
wej Korei do zajęcia miejsca w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, a dopiero na­
stępnie postanowić, czy należy za­
prosić przedstawiciela północno-ko- 
koreańskiego. Delegat brytyjski u- 
siłował dowieść, że skoro Rada już 
dawniej zaprosiła przedstawiciela 
południowó-koreańskiego, precedens 
ten pozwala mu na branie udziału 
we wszystkich nast, posiedzeniach, po 
święconych temuż zagadnieniu. Jebb 
przyznał jednak, że Rada nie jest 
obowiązani dopuszczać automatycz­
nie przedstawiciela poludniowo-ko- 
reańskiego na podstawie takiego pre­
cedensu.

Powinno więc najpierw odbyć się 
głosowanie w tej kwestii.

Następnie Jebb twierdził, że kwestia 
zaproszenia przedstawiciela Północnej 
Korei ma rzekomo zupełnie odmienny 
charakter, gdyż „przedstawiciele Pół­
nocnej Korei stanęli w opozycji do 
ONZ".

W ten sposób Jebb domagał się de 
facto, by przedstawiciele Północnej 
Korei, zanim uzyskają zezwolenie na 
udział w posiedzeniach Rady Bezpie­
czeństwa, podporządkowali się niele­
galnym uchwałom, przyjętym poprzed­
nio przez kadłubową Radę.

W odpowiedzi na oświadczenie Jeb- 
ba, że przewodniczący Rady powinien 
przestrzegać precedensu, ustanowione­
go przez poprzednich «przawodniczą- 
cych i zaprosić przedstawiciela kliki Li 
5yn-Mana, Malik oświadczył, że stoso­
wa', się on do precedensu, ale skoro 
delegacja radziecka występuje ze sprze 
ciwem, to może on jedynie, jako prze­
wodniczący, przedstawić ten sprzeciw 
Radzie.

Raz jeszcze przemawiał przedstawi­
ciel kilki kuomlntangowskiej, powfarza- 
ąc, że uchwała w sprawie zaproszenia 

1 delegata lisynmanowsk.ego „rzędu" już

trzebuje poddawać znowu tej kwestii 
pod głosowanie.

Delegat egipski Favzi poprosił Mali­
ka o wyjaśnienie celu rezolucji ZSRR.

Malik odpowiedział, że rezolucja ra­
dziecka ma na celu pokojowe uregu­
lowanie zagadnienia koreańskiego. 
Skoro chodzi o położenie kresu dzlała- 
n om wojennym Rada powinna zapro­
sić obie strony wojujące. Odrzucenie 
tej propozycji byłoby równoznaczne z 
odmowę przyczynienia się do realizacji 
tego zasadniczego celu.

Delegat Norwegii Sunde oświadczył, 
że zgadza się z opinię przedstawiciela 
Kuomintangu,

W tej chwili zabrał głos przedstawi­
ciel H nduslanu Rau. Oświadczył on, że 
perwsza kwestia zaproszenia przedsta- 
w.cielą Południowej Korei została za­
łatw.ona 25 czerwca, gdyż ówczesna 
propozycja USA nie wywołała sprze­
ciwu. A zatem — oświadczył Rau — 
sprawa polega nie na tym, czy trzeba 
zaprosić przedstawiciela „Republiki Ko­
reańskiej", lecz na tym, czy trzeba dzi­
siaj anulować ówczesne zaproszenie.

Co s ą tyczy wniesionej obecnie pro­
pozycji w sprawie zaproszenia przed­
stawicieli narodu koreańskiego, to Rau 
oświadczył, że trudno mu będzie w 
spraw ę tej głosować. Skoro słowa „na­
ród koreański” — powiedział Rau — 
oznaczają to sarno co i „władze pół- 
nocno-koreańskle", to będzie to ozna­
czało zaproszenie tych, których Rada 
Bezpieczeństwa w rezolucji, popartej 
przez Hindustan, uznała za winnych 
agresji. Jeśli natomiast słowa „naród 
koreański" oznaczają coś innego, to

powstałe kwestia jak 
wać przedstawicieli, 
zaproszeni.

W konkluzji Rau oświadczył, że nie 
może głosować w tej sprawie bez in­
strukcji swego rządu, a jeśli głosowa­
nie miało by się odbyć niezwłocznie, 
— nie weźmie w nim udziału.

Przedstawiciel Egiptu Favzi twierdził 
również, że zachodzi niejasność co do 
znaczenia słów „przedstawiciel narodu 
koreańskiego". Co się tyczy propozy­
cji Związku Radzieckiego w sprawie za 
proszenia przedstawiciela Chińskie) Re­
publiki Ludowej, to Favzi oświadczył, 
że nie może głosować za takim zapro­
szeniem. *

Odpowiadając na argumenty przed­
mówców, że przecież już Rada 25 czer­
wca postanowiła zaprosić przedstawi­
ciela kliki LI Syn-Mana, Malik stwier­
dził, że Rada Bezpieczeństwa już od 
dawna ma zwyczaj przyjmowania de­
cyzji w sprawie takich zaproszeń na 
każdym poszczególnym posiedzeniu. 
Przewodniczący proponował zwykle za­
proszenie do Rady Bezpieczeństwa 
przedstawiciela określonego państwa, a 
Rada decydowała następnie, czy nale­
ży wystosować takie zaproszenie. To 
też Malik nie może zgodzić się z opi­
nię, że przyjęte dnia 25 czerwca za­
proszenie grupy połudnlowo-koraań- 
skiel jest zaproszeniem stałym, Dele­
gacja radziecka sprzeciwia się ewen­
tualnej obecności przedstawiciela Po­
łudniowej Korei, jeżeli ma być nie­
obecny przedstawiciel Korei Północnej. 
A zresztą — podkreślił Malik — uchwa­
ła z dnia 25 czerwca jest bezprawna, 
została ona bowiem przyjęta bez udzia 
łu dwóch stałych członków Rady — 
Zw. Radzieckiego I Chin. Uchwała z 
25 czerwca Jest też niesprawiedliwa, 
ponieważ Rada wysłuchała 
nej strony. Zw. Radziecki 
prawo prosić, aby Rada 
również drugiej strony.

Kończąc Malik stwierdził, 
waż jeden z członków Rady nie może 
głosować bez instrukcji swego rzędu, 
byłoby pożądane odroczenie obrad do 
wtorku.

Rada Bezp eczeństwa przyjęła tę pro­
pozycję Malika.

tylko jad- 
m» polno 
wysłuchała

i* ponie-

Pełny tekst 
definicji agresji
przyjęty przez Kom. Ligi Narodów

NOWY JORK (PAP), Jak już po­
daliśmy, delegat radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa Malik w przemówie­
niu wygłoszonym na posiedzeniu Ra­
dy powołał się na definicje agresji 
przyjęta, w myśl propozycji Zw. Ra­
dzieckiego, przez Komitet Ligi Naro­
dów do zagadnień bezpieczeństwa w 
maju 1933 r. W skład tego komitetu 
'wchodziło 17 państw. Reprezentowa­
ne tam były, m. in. również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bez 
pieczeństwa, a mianowicie prócz 
ZSRR, Stany Zjednoczone. Anglia, 
Francja i Norwegia, Definicja ta za­
wiera wytyczne dla organów między 
narodowych, które byłyby powołane 
do określenia strony winnej napaści, 
agresora.

Podajemy obecnie — za Agencję 
TASS — pełny tekst tej definicji:

„Komisja ogólna, uważając, ię w 
interesie powszechnego bezpieczeń­
stwa i dla ułatwienia porozumienia 
w sprawie maksymalnej redukcji 
zbrojeń konieczne jest jak najściślej 
sze określenie pojęcia agresji, by za­
pobiec próbom usprawiedliwienia a- 
gresji za pomocą, wszelkich pretek­
stów, — uznając, te wszystkie pań­
stwa mają, równe prawa do niepod­
ległości, bezpieczeństwa j obrony 
swego terytorium, — ożywiona prag­
nieniem, w interesie powszechnego 
pokoju, zapewnienia wszystkim na­
rodom prawa wolnego rozwoju w 
sposób,, jaki im odpowiada i w tem­
pie. które uważają one za konieczne, 
pragnąc w tym celu w sposób jak naj 
pełniejszy zagwarantować ich bezpie­
czeństwo i niepodległość oraz niena­
ruszalność ich terytorium, jak rów­
nież ich prawo do samoobrony przed 
napaścią lub najazdem z zewnątrz, 
jednakże wyłącznie w obrębie ich 
wjasnych granic, i uważając za rzecz 
konieczną udzielenie niezbędnych 
wytycznych organom międzynarodo­
wym, które mogąi być powołane do 
określenia strony, która jest winna 
agresji, oświadcza:
I. Za napastnika w konflikcie między 

narodowym uznane zostanie państwo, 
które pierwsze dokona jednego z na­
stępujących czynów: a) które wypo­
wie wojnę innemu państwu, b) któ. 
rego siły zbrojne, chocia’by bez wy­
powiedzenia wojny, wtargną na tery­
torium innego państwa, c) którego 
siły lądowe, morskie lub lotnicze 
zbombardują terytorium innego pań­
stwa albo świadomie zaatakują jego 
okręty albo statki powietrzne, d) któ­
rego siły lądowe, morskie lub lotni­
cze dokonają desantu albo żostaną 
wprowadzone w granice innego pań­
stwa bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcą warunki związane z u- 
zyekaniem takiego zezwolenia w 
szczególności co do czasu lub rozsze-

rżenia terenu ich pobytu, e) które u. 
stanowi blokadę morską wybrzeży 
lub portów innego państwa.

II. Usprawiedliwieniem napaści 
przewidzianej w punkcie I nie mogą 
być żadne względy natury politycz­
nej. czy ekonomicznej, ani dążenie 
do eksploatacji terytorium atakowa­
nego państwa i jego bogactw natu­
ralnych lub do uzyskania wszelkich 
innych korzyści i przywilejów, jak 
również powołanie się na znaczne 
rozmiary inwestowanego kapitału czy 
też na inne szczególne interesy, jakie 
mogą być zwiąizane z tym terytorium, 
ani wreszcie odmawianie mu cech 
charakterystycznych państwa.

Usprawiedliwieniem napaści nie 
może być w szczególności:

A) sytuacja wewnętrzna którego­
kolwiek państwa, jak np.: a) zacofa­
nie któregokolwiek bądź narodu pod 
■względem politycznym ekonomicz­
nym czy kulturalnym, b) braki przy­
pisywane jego rządom, c) niebezpie­
czeństwo mogące zagrażać życiu lub 
mieniu cudzoziemców, d) ruch rewo­
lucyjny lub kontrrewolucyjny, wojna 
domowa, rozruchy lub strajki, e) usta 
nowienie lub zachowanie w którym­
kolwiek bądź państwie tego czy in. 
nego ustroju politycznego, ekonomi­
cznego czy socjalnego.

B) Usprawiedliwieniem napaści, 
przewidzianej w punkcie I, nie moź« 
być dalej żadna działalność, ustawo 
dawstwo ani rozporządzenia którego­
kolwiek bądź pasńtwa, jak np.: a) na 
ruszenie uzyskanych przez inne pań­
stwo lub jego obywateli praw i inte­
resów w dziedzinie handlu, koncesji 
lub wszelkiej działalności ekonomicz 
nej, c) zerwanie stosunków dyploma­
tycznych lub ekonomicznych, d) za­
rządzenie bojkotu ekonomicznego lub 
finansowego, e) odmowa zapłaty 
długów, f) zakazanie lub ograniczenie 
imigracji lub zmiana sytuacji cudzo­
ziemców, g) naruszenie przywilejów 
przyznanych oficjalnym przedstawi­
cielom innego państwa, h) niezezwo- 
lenie na przemarsz sił zbrojnych kie­
rujących się na terytorium trzeciego 
pańswa, i) zarządzenia o charakterze 
religijnym i antyreligijnym, j) incy­
denty pograniczne.

III. W razie mobilizacji lub skon­
centrowania przez którekolwiek 
bądź państwo znacznych si) zbroj­
nych w pobliżu swej granicy, pań. 
stwo, któremu taka akcja zagraża, 
powinno uciec się do dyplomatycz­
nych lub innych metod, pozwala ja- 
cych, na pokojowe rozstrzygnięcie 
sporów międzynarodowych. Może 
ono również zastosować wówczaa 
kontrzarzedzenia o charakterze woj­
skowym, analogiczne do wyżej weka 
zanych, lecz bez przekroczenia gra- 
nicy'1,
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Nasze zadania
Wywiad z posłem Eugeniuszem Czechowiczem,

x Warszawy

Krakowskie Przedmieście
sekretarzem WKSD w Bydgoszczy

poseł Eugeniusz Czechowicz

po-

do spełnienia, w szczególności w za­
kresie spraw politycznych, gospodar­
czych i społecznych. Będziemy mobili­
zować jak najbardziej bazę społeczną, 
na której polityczne pracujemy dla 
realizacji tych wielkich zadań 1 proble­
mów, które wynikają z zasadniczych 
przemian spcłeczno-ustrojowych w na­
szym kraju.

Przebudowa światopoglądu i psychi­
ki naszej bazy społecznej, a w szcze­
gólności rzemiosła, wprowadzenie lej 
bazy we właściwy nurt pracy dla nasze­
go państwa ludowego, wychowanie 
obywatela świadomego wzniosłych ce­
lów naszego obecnego ustroju, to — 
moim zdaniem — wdzęczne zadania 
da pracy politycznej Stronnictwa De­
mokratycznego.

— Punkt ciężkość! naszej pracy 
litycznej — jak z uwag Kol. Posła wy­
nika — leży w mobilizacji sił naszej 
bazy społecznej, a zwłaszcza rzemio­
sła. Jaki jest nasz plan pracy — zapy­
tujemy dalej posła Czechowicza — na 
tym odcinku?

— Dążyć będziemy — odpowiada 
nam interlokutor — do znacznego roz­
szerzenia naszej pracy partyjnej na od­
cinku rzemiosła, dążyć będziemy do 
wsączenia w nasze szeregi możliwie 
największej ilości również rzemieślni­
ków bezpartyjnych. Nasza praca na tym 
ode nku to przede wszystkim wypeln e- 
nle tych zadań poetycznych, o których 
mów^am w odpowiedzi na Wasze po­
przednie zapytanie, Kolego Redakto­
rze. Jednak na tym odcinku stoją przed 
SD jeszcze inne poważne zadania, a 
mianowicie gospodarcze. Przeć eż rze­
miosło n e może i nie powinno pozo­
stać na margines e dynamicznego roz­
woju naszego życia gospodarczego, 
musi natom:asl organ'zacyjne włączyć 
się do wielk ch zagadnień gospodar­
czych naszego ustroju, a w szczegól­
ności do twórczej realizacji Planu 6- 
lefnego.

— Jakie więc zadan'a czekają rze- 
m'os^o w Pian e 6-!etnim?

— Jestem głęboko przekonany, — 
oświadcza poseł Czechow cz — że 
Stronnictwo Demokratyczne sformułuje 
wkrótce szczegółowo zadania rzemio­
sła w Pianie 6-lelnim. Zadan a te w 
mojej myśli zarysowują się jako bar­
dzo poważne. Wystarczy przypomnieć- 
sobie kilka wymownych cyfr z Planu 
6-le!n ego: produkcja przemysłowa 
wzrośnie ogółem 2,5 krotnie, w tym 
drobna wytwórczość 5-krotn'e. Produk­
cja sta'; zwiększy się z 2 mil;. ton do 
4,5 mlj. ton, dzięki budowie Nowej 
Huty i w dużej części popraw! obecną 
defcytowość na tym odcinku, wpły­
wa ąssą hamująco na rozwój naszego 
przemysłu, transportu i budownictwa. 
Inwestycje wyniosą w planie wysoce po 
ważną sumę przeszło 6. bilonów z'o-

Bydgoszcz, w s'erpniu
— W wyniku akcesu Stronnictwa 

Pracy do Slrcnn ctwa Demokratycznego 
powslaje zagadnienie włączeń.a s ę 
członków b. Stronnictwa Pracy na Po­
morzu do organ zacji pomorsk.e; Stron­
nictwa Demokratycznego. Jak Kolega 
pa‘rzy na to zagadnienie I jakie nasu­
wają mu się uwag ? — zwracamy s.ę z 
tym pytaniem do sekretarza WK SD w 
Bydgoszczy posła E. Czechowicza.

— Przede wszystkim pragnę stwier­
dzić, — odpowiada poseł Czechow cz 
—i że konsolidacja sil politycznych na 
baz e oddzla-'/warla Stronnictwa De­
mokratycznego i b. Stronnclwa Pracy 
jest jak naj'oardz'ej słuszna i celowa. 
Wzmocni to Stron. Demokratyczne 
które jest obecnie jedyną organizacją 
polityczną rzemlor-a, postępowego 
mieszczaństwa I części intel gencji pra­
cującej. W szczególności konsol dacja 
ta ma poważne znaczenie w zakresie 
rzemiosła, gdzie dualizm oddziaływa­
nia politycznego wpływa-^ niewątpliwie 
ujemnie na upolitycznienie i uspołecz­
nianie rzemiosła.

Jeżeli chodzi o znaczenie akcesu SP 
do Stronnictwa Demokratycznego na 
terenie pomorskim to jest ono nievrąt- 
pjlwie poważne. SP na Pomorzu liczy­
ło wiele członków, a większość tych 
członków to wypróbowani demokraci, 
którzy wiele lat pracowali rzetelnie dla 
Judu i ustroju sprawiedliwości społecz­
nej. Dążyć przeto będziemy do tego, 
aby włączyć do Stronn'clwa Demokra­
tycznego wszystkich członków b. SP i 
aby. znaleźli oni w SD właściwy i kole­
żeński klimat w dalszej pracy politycz­
nej dla naszej Ludowej Ojczyzny i do­
bra budującego się ustroju socjalistycz­
nego.

Mając to na względzie, dążyć bę- 
dzemy do szybkiej likwidacji „llnl 
podziału'' na cż-ronków SD i czł---------
SP, linii podziału na „my I oni".

— Jak z tych uwag Kol. Posła wy­
nika, kwestia pełnego włączenia się 
członków b. Stronnictwa Pracy do Stron 
nic twa Demokratycznego ma duże zna­
czenie dla realizacji zadań stojących 
przed Stronnictwem. Pros I byśmy Kol. 
Sekretarza o sprecyzowanie tych zadań.

— Przed Stronnictwem Demokratycz­
nym stały ii stoją — mówi poseł Cze­
chowicz — bardzo poważne zadania

ionków i 1yc** I 11 * * * * * * * * * * * 1' dzi^k: którym powstaną nowe fa-

miać będzie wytrwale w tym kierunku 
swoją bazę społeczną, wypełniając tym 
samym ściśle uchwalę II Kongresu SD, 
że najlepszą patriotyczną postawą oby­
watela jest codzienna praca dla reali­
zacji wielkich zadań Planu 6-letniego.

— Jakie stawia Kol. Poseł horoskopy 
lej naszej ważnej t odpowiedzialnej 
pracy politycznej na Pomorzu?

— Uważam, — kończy poseł Cze­
chowicz — że na Pomorzu Stronn cfwo 
Demokratyczne ma dobre perspektywy 
dia swojej działalności partyjnej.

Liczymy się z tym, że akces SP da 
nam wielu pozytywnych aktywistów i że 
to ważne wydarzenie polityczne będz'e 
miało także korzystny oddźwięk wśród 
demokratycznie myślącej inteligencji 
bezpartyjnej i wśród rzemiosła.

Współpracować będziemy nadal ści­
śle z PZPR i ZSL. Nasza bowiem dro­
ga, to wspólna droga z klasę robotni­
czą i "z masami chłopskimi do postępu, 
do sprawedliwości spc-ecznej — do 
zwyc’ęsfwa idei socjalizmu i pokoju w 
całym święcie.

Wywiad przeprowadził A. T.

„Gdy nasze dzieci wśród 
/wilgotnych ciemnic

Duszą się żądne mleka 
/i powietrza, 

Gdy nasze siostry na chlebie 
[najemnic

Nie mogą wyżyć — nam sztuk 
[waszych nie trza!

Kto w jarzmie pracy nie dośpi 
[i nie zje,

Gdy go z rodziną przyciska 
[potrzeba,

Kinie waszą mądrość i waszą 
/poezję,

A łaknie ziemi, powietrza 
/i chleba.

Was nie obchodzą nic 
[losy milionów, 

Ani nędzarzom pospolite
I troski.

Przeto m przepychu woni, barw 
/i tonów,

Do szczętu zagon trwonicie 
/ojczysty!"

Asnyk spostrzegał, że u ludzi le­
piej sytuowanych często występu­
ją banalne skargi na drobne prze­
ciwności życiowe, tymczasem po­
dobne skargi nie wychodzą z ust 
tych, którzy ciężko i z zamiłowa­
niem pracują. Na ten to temat wy­
powiedział on głębszą myśl filozo­
ficzną w następujących strofach:

„II y, ulubieńcy losu
/i wybrani!

Którym pogodne śmieją się 
/błękity,

11 y się skarżycie, gdy wam 
/stopę zrani

Cierń pośród kwiatów 
[ukryty.

Asnyk odbiegi od epoki romsn-
ti/zmu i skłaniał się ku pozyty­
wizmowi, ku pracy realnej, orga­
nicznej, twórczej, podnoszącej stopę
ogólnego dobrobytu. Świadczy o
tym taki jego wiersz:

„Za/ nam stubarwnej tęczy,
[co blednie,

Cudownych marzeń, co blask 
[swój tracą,

tal nam poezji w pieśniach
[i czynach,

1 bohaterów żal nam
[pochodu, 

Lecz ludzkość musi myśleć
[o czynach ginących z głodu.”

Zakończę ten pobieżny szkic cha­
rakteru twórczości Adama Asnyka 
wierszem, będącym rodzajem wizji 
tego, co się stało i co się odbywa: 

„Daremne żale, próżny trud 
Bezsilne złorzeczenia!
Przeżytych kształtów żaden cud i 
Nie wróci do istnienia.

Wy nie cofniecie życia fal
Nic skargi nie pomogą 
Bezsilne gniewy, próżny żal — 
Świat pójdzie swoją drogą.

LUDWIŃ ZEMBRZUSO,

bryki ■ to w województwach dotąd za- 
niedbanych gospodarczo. Będzie zbu­
dowanych oprócz fabryk wiele szkć-l, 
uczelni akadem'cklch, szpitali i wiele 
m eszkań dla świata pracy.

Z tego błyskawicznego cyfrowego 
ujęcia planu wynikają, Kolego Redakto­
rze, poważne i oczywiste zadania rze­
miosła w Pian e 6-lełnim. Rzemieślnik 
jest potrzebny wszędzie: i przy budo­
wie i rozbudowie fabryk, i przy budu-

ml|l|................................................................................................mm.......... .............................................. .
Lecz też i wałka powszechna trwa 
Podległa duchów potrzebie, 
A ten zwycięzca, kto drugim da 
Najwięcej światła od siebie."Prof. dr Ludwik Zenibrzuski

Asnyk dzisiejszy
wielkiego poety XIX wieku 

budzącego się za jego młodszych 
lat obozu socjalistycznego, znał on 
jednak dzieła Marksa i Engelsa, 
atoli nie znalazły one w nim zwo­
lennika bez zastrzeżeń. Natomiast 
stał się on szczerym ęjemokratą. 
ogromnie czułym na niedolę upo­
śledzonych społecznie warstw niż­
szych. Kaziły go i bolały zwłasz­
cza kontrasty czyli przeciwieństwa 
istniejące wówczas pomiędzy po­
ziomem życia sfer posiadających, 
zamożnych, arystokratycznych, a 
położeniem ekonomicznym ludu 
pracującego. Oto w jednym ze 
swych utworów Asnyk przedsta­
wił obraz wielkopańskiego pałacu, 
w którym liczne wytworne towa­
rzystwo ucztowało beztrosko przy 
obficie zastawionych stołach i ba­
wiło się wesoło przy dźwiękach 
kapeli. Tymczasein poza kratami 
ogrodu pałacowego zgromadził się 
tłum zbiedniałych, obdartych chło­
pów, przyglądających się lej ucz­
cie. IV usta tych biedaków Asnyk 
włożył bolesny żal i gorzkie wy­
mówki pod adresem pałacowych 
gości, jak gdyby przeniknąwszy to, 
co się działo w duszach tych przy­
godnych widzów:

W 53-cią rocznicę zgonu
Po Mickiewiczu, Słowackim, Kra­

sińskim i Norwidzie — Adam 
Asnyk jest największym ż naszych 
poetów XIX wieku pod względem 
twórczości lirycznej, tj. malującej 
uczucia i wzruszenia osobiste auto­
ra. Asnyk, urodzony w Kaliszu w 
18~>8 r. i zmarły w Krakowie 
2 sierpnia 180? r„ był synem ofi­
cera Wpjska Polskiego z czasów po­
wstania listopadowego. Studiował 
najpierw medycynę w U' arszawie 
oraz we Wrocławiu i w czasie tym 
brat udział w powstaniu 1863-64 r. 
jako członek rewolucyjnego rządu 
narodowego. Po upadku powstania 
wyemigrował za granicę i rzuciw­
szy medycynę, udał się do Niemiec, 
do Heidelberga, słynnego ze swego 
uniwersytetu i tam studiował filo­
zofię, którą ukończył ze stopniem 
doktora. Filozoficzny światopo­
gląd znajdujemy w utworach na­
szych poetóm-romantyków, ale ża­
den z nich nie posiadał takiego 
specjalnego wykształcenia filozo- 
ficzno-psychologicznego jak Asnyk. 
Toteż jego poezje cechuje nie' tylko 
piękno w formie, lecz również głę­
bokie filozoficzne ujmowanie za­
gadnień psychicznych i społecz­
nych. Adam Asnyk nie należał do

właściwego wsączenia

Popularna Dziekanka — obecnie dom studentek 
rakterystycznych L__- „

• ‘ •[ — stanowi jedna, z cha* 
budowli Krakowskiego Przedmieścia.

jących się nowych miastach i domach 
mieszkalnych I w rolnictwie. \Xszędz e 
tam gdzie jest życie i gdzie tworzy się 
nowe życie.

Zagadnienie
się rzemiosła do Planu 6-letniego bę­
dzie przedmiotem codziennej pracy na­
szego Stronnictwa Demokratycznego. 
Wypełniając rzetelnie i sumiennie na­
sze zadanie na tym odcinku, realizuje­
my w pełni i w praktyce tezę Stronnic­
twa Demokratycznego towarzyszenia 
klasie robotniczej na jej drodze do So­
cjalizmu.

— A jak Kol. Sekretarz widzi zada­
nia inteligencji pracującej, zwłaszcza 
inteligenci; technicznej .i gospodarczej?

— Zadania całaj inteligencji pracu­
jącej, a zwłaszcza Inżynierów, ekortoml 
stów, planistów, dobrych organizato­
rów i administratorów, są w Planie 6- 
letnlm ogromne. Tak s iny rozwój prze­
mysłu będzie móg-i- być w pełni zreali­
zowany tylko pod vrarunkiem stałego 
postępu technicznego i organizacyjne­
go, co jest zasadniczym zz^ożeniem 
Planu. Przy realizacji Planu 6-letniego 
pownno więc nastąpić dalsze zacieś­
nienie współpracy inteligencji pracują­
cej z klasą robotniczą. Inteligencja pra­
cująca powinna świadomie, celowo i z 
wielkim poświęceniem pomagać klasie 
robotniczej w wypełnieniu jej wielkich 
zadań w najbliższym sześcioleciu, a 
Stronnictwo Demokratyczne uświada­

„TEN, KTO PRZODUJE DZISIAJ 
W PRACY JEST PRZODOWNI­
KIEM NASZEGO POSTĘPU, JEST 
PRZODOWNIKIEM W NASZYM 
ZWYCIĘSKIM MARSZU DO SO. 
CJALIZMU".

(Z przemówienia Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta w dn. 23, 7. 50
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Spośród wszyst­
kich ulic Warsza­
wy Krakowskie 
Przedmieście jest 
ulicą od wieków 
najważniejszą, i naj 
piękniejszą. Na 
piękno Krakow- 

j skiego Przedmic- 
I ścia składają, się, 

wailory kilku epok, 
z któTych każda dodawała ulicy nowe 
pałace i nowe akcenty urbanistyczne, 
wyciskając swe piętno i dodając spień 
doru.

W epoce stanisławowskiej na Kra­
kowskim Przedmieściu było ogółem 12 
pałaców. 6 klasztorów i 77 kamienic. 
Ulica, tak jak dzi& zaczynała się cha 
rakterystycznym akcentem architek­
tonicznym: kolumną Zygmunta, wy­
stawioną, przez Władysława IV na 
zburzonych zabudowaniach dawnej 
Bramy Krakowskiej. Pałac Staszica 
i pomnik Kopernika na drugim koń. 
cu ulicy u wylotu do Nowego Światu 
powstały w epoce Królestwa Kon­
gresowego.

Zeszpeciły Krakowskie Przedmie­
ście czasy kapitalizmu. Jednym z naj 
gorszych przykładów złego smaku bu 
dowli zakłócających harmonię i swoi

7?W ■■■

(Ciąg dalszy na stronie 4)

&
I pala*Ozdobne balkony i lasady dodają piękna i uroku kamieniczkom 

com Krakowskiego Przedmieścia.

Lecz ci, co wzrośli w twardej 
jz losem walce, 

Wprzęgnięci m jarzmo trudom 
[i niedoli, 

Ci nie zważają, le Cierń
/ki wami palce, 

Nie myślą o tym, 
[co boli.

Mniemam, te w tym wierszu 
autor nie miał na myśli zwykłego 
bólu fizycznego ani jego umiejsco­
wienia; to tej przenośni przedstawił 
on cierpliwość, wytrwałość, zapa­
miętanie się w umiłowanej pracy 
człowieka, nie zwracającego uwagi 
nie tylko na drobne dolegliwości 
zewnętrzne, lecz i na. ów ból we­
wnętrzny, psychiczny, chowając 
go dla siebie, na dnie własnej du­
szy, bo praca pochłania go całego.

Asnyk intuicyjnie, jako świetny 
obserwator, wyczuwał nadejście 
innej, nowej epoki w stosunkach 
społecznych i pod tym względem 
był m zgodzie z przewidywaniami 
teorii marksistowskiej. Uwidocznił 
to w następu jących wierszach, 
przypisując wielkie znaczenie sze­
rzeniu oświaty, której poświęca 
sporo uwagi i w innych swoich, 
u tworach:

„Kio żyje z plonu dawniejszych lat, 
Przeżuwa przodków ostatki, 
TeifTń dowództwo odbierze świat, 
A mienie — wydrą wypadki. 
Do tych należy jutrzejszy dzień, 
Co nowych łakną zdobyczy, 
Kto się usuwa w ciszę i w cień, 
Ten się do żywych nie liczy.

i® ■

Kościoła Ąw.
łaźnie

ste piękno tej ulicy był dom „Pod 
Mes alką" naprzeciw Kościoła jśw. 
Krzyża, mieszczący słynne łaźnie 
i sklepy o ogromnych rozmiarach. 
Wielka czerwona kamienica przygnia 
tala kamieniczki z XVII wieku, które 
doskonale pasowały do pałacowych 
budowli Krakowskiego Przedmieścia. 
W tym też okresie na miejscu nie­
których stylowych pałaców powstały 
kamienice czynszowe. I tak ofiarną 
kapitalizmu padf osiemnastowieczny 
pałac Wielopolskich na rogu uL Kró­
lewskiej. Na miejscu tym wzniesiono 
pretensjonalną: kamienicę czynszową. 
Dalej: rokokowy pałac Ogińskich, 
tam gdzie obecnie jest hotel Europej­
ski; pałac Karasia i Wreszcie pałac Lu 
bomirskich, który musial ust-.pić miej 
sca nowej budowli — dzisiejszemu 
Bristolowi.

Krótka przechadzka po Krakowskim 
Przedmieściu daje pełne pojęcie tego 
će nic nie uroniliśmy z piękna, jakie 
przekazała.nam przeszłość. Piękno to 
odtworzyli na podstawie zachowanych 
zdjęć, sztychów i z. ocalałych murów 
architekci i nowej Warszawy, a muza 
rze, betoniarze, cieśle i kamieniarza 
wykonali w murze każdy szczegół hi- 
storycznych budowli. Wspólnym wy.
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Przyjemny, tani, zdrowy i pożyteczny

urlop na Helu
Hel, w sierpniu.
Kiedyś nie dzia­

ło się tu najlepiej. 
Wynajmujący po­
koje rybacy, zdzie 
rali z letników o- 
stałnlą. skarg, ku­
lała aprowizacja, 
dużo do tiyczenia 
pozostawiały spra­
wy komunikacyj­
ne., Dzisiaj jest

Inaczej. Przez półwysep powiał ożyw 
czy, rzepiki wiatr.

Z Gdańska, Gdyni i Sopotu można 
tu dotrzeć statkami Żeglugi Przybrzeź 
nej. Oczywiście moina również przy­
jechać pociągiem, lecz podróż, morzem 
jest o wiele atrakcyjniejsza i dlatego 
te' kursująca między Gdynię, a He­
lem „Panna Wodna" (ta sama, która 
niedawno tak bohatersko walczyła 
przez 30 godzin z groźnym sztormem) 
i „Barbara'1 przy każdym rejsie mają 
na swych pokładach komplet pasaże­
rów. Wśrćid pasażerów przewaga 
młodzież.

W ogóle — trzeba stwierdzić, te te­
goroczny sezon nadmorski stoi pod 
znakiem inwazji młodzieży. Tysifice 
uczniów przybyło nad Bałtyk, by odu 
począć tu przed zbliżającym się ro­
kiem szkolnym, by nabrać sif 1 zdro­
wia.

Na przybyszu z zatłoczonego Sopo­
tu, czy ruchliwej Gdyni Hel robi dziw 
ne wrażenie. Cicho tu i spokojnie, W 
sierpniowym słońcu błyszczę czerwo<- 
ne dachy rybackich domkćw, fale mo­
notonnie pnę się na piaszczystą plażę.

W samym Helu — stolicy półwy­
spu — czuć wszędzie ostry, specyfi­
czny zapach ryb. Nic dziwnego. Hel 
to przecież ważny olfodek rybacki, 
baza wypadowa wielu kutrów i traw­
lerów. Mimo pozornej’ senności — 
pracy fu nie braknie. I w osadzie i na 
morzu.

Na ulicy ludzi widz! się mało. Ry­
bacy s>ę na morzu. Od czasu do czasu 
przemknie się tylko jakiś letnik.

I o dziwo — letników jest także 
mało! Na palcach można ich policzyćl 
Wszędzie widzi się kartki z napisami: 
„Pokój do wynajęcia". Chętnych nie 
ma.

Dziwne to, ale prawdziwe. Jako! w 
tym roku o półwyspie zapomniano. 
Ludzie tłoczą, się w Sopocie, w Między 
zdrojach — a na Helu pustka. Hel 
daremnie czeka na letników.

W tym miejscu trzeba nadmienić, że 
ir.ewiasty, które wyjehdBajęi na wcza­
sy poto, aby spędzać urlop w modnej 
kawiarni, pokazywać wszystkim swe 
najnowsze suknie, czy całymi nocami 
podrygiwać na zatłoczonych parkie­
tach drogich ,,Gongów", czy „Watr" 
— nie mają, tu czego szukać.

Hel nie posiada ani dancingu, ant 
kawiarni. Ma zato doskonałe powie­
trze, morze i piękną, najpiękniejszą 
bodaj w Polsce plażę nadmorską.

Plaży tej warto poświęcić kilka 
s)ów. Są ich właćciwie dwie. Jedna 
Od strony zatoki, druga od strony 

otwartego morza. Obie pokryte żół­
tym, czydciuteńlkim piaskiem. Obie 
prawie puste. A oto jeszcze jedna 
atrakcja: z plaży widać wyraźnie 
wszystkie statki, zmierzające do por­
tów, lub z portów Zatoki Gdańskiej.

Ale plaira to nie wszystko. Zaraz 
za nią rozciągają, się piękne wzgórza, 
zielenią lasy, lśnią w słońcu piasz­
czyste wydmy. Wymarzone tereny 
dla spacerowiczów!

Nie należy też się kłopotać o apro­
wizację, gdyż jak to julż nadmieniłem 
wyżej, sprawa ta została w roku bie­
żącym załatwiona pomyślnie.

Jedzenia jest w bróśi. Przewalżaję. 
oczywiście świeże i niezwykle tanie 
ryby, ale nie braknie też ani mięsa, 
ani wędlin. Trochę może przymało 
jest tu warzyw 1 owoców, lecz na to 
trudno znaleźć radę.

Krótko mówiąc — jeśli chcecie na-

Hołd Juliuszowi Słowo okiem uI IwiU iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii w i V W U \?i\l vl I I U 
Kilka uwag w związku z wystawą w Muzeum Narodowym

Warszawa w sierpniu.
Interesujące 1 wszechstronne opra­

cowanie otrzymała wystawa „Juliusz 
Słowacki" urządzona w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie. Zwiedzają­
cego zadziwia bogactwo dokumentów 
nagromadzone przez rótżnych ludzi 
i instytucje, zachowanych do naszych 
czasów a związanych bezpośrednio 
lub pośrednio z poetą. Na wystawie 
mamy nie tylko liczne rękopisy poety, 
jego listy, nietylko druki jego książek 
z XIX wieku, ale także zachowane w 
dobrym stanie najstarsze wydania 
dziel ojca Słowackiego oraz profeso­
rów Liceum Krzemienieckiego i Uni­
wersytetu Wileńskiego, a więc tych 
ludzi którzy kształtowali charakter 
i myśl Słowackiego. Mamy zachowa­
ne liczne gazety z XIX wieku, które 
zadziwia ją. nas zarówno swoim ukła­
dem jak i doborem treści, tak tó^ne 
od dzisiejszej prasy codziennej.

Na wystawie możemy oglądać pro­
gramy stare teatralne różnych tea. 
trów wystawiających sztuki Słowac­
kiego a przede wszystkim teatrów 
Słowackiego 1 Starego w Krakowie. 
Ze wzruszeniem odczytujemy nazwi­
ska Solskiego 1 Węgrzyna na progra­
mie z roku 1900, zapowiadającym 
przedstawień, „Sen Srebrny Salomei" 
Solski w roli Wernyhory już wtedy 
był drukowany na pierwszym, hono­
rowym miejscu, Węgrzyn na dalszym.

Ileż ciekawych rzeczy można do­
wiedzieć się z tego afisza. Chociażby 
ceny miejsc! Mają one swoją wymo­
wę społeczną. Loża kosztowała wte­
dy 7 zł, a krzesło parterowe 60 gro­
szy do P/ł złotego. Jaka rozpiętość 
cen, niepojęta dla obecnego młodego 
widza. ..normalna" dla tamtych szla­
checko _ możnowladczych czasów. 
W tej samej sali w której zgroma­
dzono te pamiątki charakteryzujące 
Słowackiego jako pisarz,a scenicznego

Człowiek szlachetny i mądry 
przyjmuje dźwięki, barmy i za­
pachy, skoro są one przydatne 
dla jego życia. Odsuwa się jed- 
nad od nich, skoro przynoszą 
szkodę jego istnieniu. To jest 
droga do pełni człowieczeństwa.

Li Bu IV ei
Kung Fu Tse powiedział: „Mu­

szę iść do domu! Muszę iść do 
domu! Moi młodzi uczniowie sta­
ją się zarozumiali i pyszni. Są 
wielce uzdolnieni, ale nie potra­
fią zdobyć się na skromność!"

Kung Fu Tse

prawdę wypocząć, jeśli miło, poży­
tecznie 1 co najważniejsze tani prag­
niecie spędzić urlop — wybijcie so­
bie z głowy Sopot, Międzyzdroje, czy 
Zakopane, a jedlźcie na Hel. Napew- 
no nikt z Was nie pożałuje! (J).

organizatorzy zgromadzili dekoracje 
scen w miniaturze z poszczególnych 
przedstawień różnych sztuk. Są więc 
pomysły różnych reżyserów m. in. 
dekoracje Iwo Galla. Różnorodność 
pomysłów ich oryginalność i wysoki 
artyzm tak różnej klasy stanowią do­
skonałą, ilustrację naszych możliwo­
ści artystycznych w dziedzinie teatru. 
Wystawa mówi więc nietylko o poe­
cie, ale zapoznaje widza przy tej 
okazji z kulturą.., nauką, sztuką, i po­
lityką tych czasów. Prądy politycz­
ne czasów Słowackiego zostały zilu­
strowane na wystawie dość szeroko. 
Uwzględniono na niej zarówno socja 
lizm utopijny 1 jego twórców jak i so­
cjalizm naukowy.

Uważny widz odnajdzie na wysta­
wie charakterystyczne „drobiazgi" 
które dodają, uroku tej imprezie ar­
tystycznej i zachęcają, do odwiedzin. 
Chociażby „akta osobiste" poety 
z okresu jego służby w Dyrekcji Kon­
troli Dochodów w Warszawie i jego 
pisań* własnoręcznie podanie o udzie 
lenie urlopu i prawa wyjazdu do ro- 
dzinych stron. Te drobiazgi to for­
tepian, krzesła, wazoniki, to egzem­
plarz własnej ksiątżkl z zapiskami na 
boku, łó rysunki z podróży na 
wschód, świadczące wymownie o tym 
jak wszechstronne były zainteresowa­
nia Słowackiego.

Każdemu przybyszowi do stolicy 
zalecamy obejrzenie tej wystawy. 
Jest ona urządzona przejrzyście, bar­
dzo bogata w dokumenty i bardzo 
wszechstronna, bo przedstawia Sło­
wackiego na burzliwym tle XIX wie­
ku, i jego złożonej problematyki — 
zawierającej ziarno nowej myśli, którą 

otworzy przed ludzkością horyzonty 
nowego lepszego życia. Wystawa 
cieszy sie dużym powodzeniem i spo­
tyka się z najwyższym uznaniem.

Z niwy pedagogicznej

WYCHOWANIE
w Polsce Ludowej

Wychowanie dziecka na pożytecz* 
nego członka społeczeństwa i oby­
watela państwa, jest głównym obo­
wiązkiem czynników wychowaw­
czych, jakimi są rodzina, szkoła i 
samo społeczeństwo.

Rodzina, jako swoisty zespół ma 
prawo, ale i obowiązek kierować 
wychowaniem dziecka, dać podstawy 
do dalszego kształtowania charakte­
ru i umysłu dziecka. Jej zadaniem 
jest od najwcześniejszego dzieciń­
stwa poprzez zabawę przyzwyczaić 
dziecko do karności świadomej, tj. 
uznanej przez nie za słuszną i dobrą 
i do umiłowania pracy. Warunkiem 
dobrego wychowania jest przykład 
rodziców, którzy winni żyć w harmo­
nijnej zgodzie ze sobą i z dziećmi.

Ten ideał wychowania rodzinnego, 
urzeczywistniony w ZSRR, u nas do­
piero kiełkuje i dopiero następne 
pokolenie będzie nim przejęte i go 
urzeczywistni.

Ale za to szkoła polska radykalnie 
zerwała z przeszłością i realizuje za­
sady wychowania dziecka na bojow­
nika socjalizmu, który niesie spra­
wiedliwość społeczną j -wiedzę wszyst­
kim.

Zagęściła się sieć szkół wszelkiego 
typu, równomiernie rozmieszczona na 
całym terenie Polski. Powstały liczne 
szkoły zawodowe, o jakich w Polsce 
przedwrześniowej nikomu się nie

Krakowskie Przedmieście
(Dalszy ciąg ze str. 3). 

sijkiem powstała ta sama, lecz prze­
cież nowa arteria Warszawy — Kra­
kowskie Przedmieście ze sporą ilością 
pałaców, w których dzU pracują mi­
nisterstwa, urzędy i uniwersytet.

Ozdobą trasy W—Z jest odbudowa, 
ny pałac Małachowskich, uszkodzony 
w 60% w 1939 r. Nieco dalej u zbie 
gu z Trębacką widnieje odbudowany 
dawny pałac Weslów i Ostrowskich, 
znany powszechnie pod nazwą Poczty 
Saskiej, gdyił w XIX wieku mieścił 
się tu urząd pocztowy. O kilka po­
sesji dalej oddzielony od ulicy boga­
tymi kutymi kratami i stylową korde­
gardą stoi pałac Józefa Potockiego, 
będący dziś siedzibą, Min. Kultury 
i Sztuki. Ostatni po nieparzystej 
stronie pałac Raczyńskich przezna­
czony na siedzibę Akademii Sztuk 
Pięknych znajduje się w odbudowie 
— i otrzyma swój wygląd z 18-go wie 
ku i swój styl architektury francusko- 
sasklego rokoka. 

śniło. Młodzież robotnicza i chłopska 
ma dostęp do szkół średnich i wyż­
szych, do których się dawniej wy­
jątkowo dostawała, aby zdobywać o 
głodzie i chłodzie wiedzę dzięki pil­
ności i zdolnościom. Niestety wielu 
z niej osiągnąwszy cel, zrywało wię­
zy rodzinne i społeczne i przechodzi­
ło w szeregi burżuazjl i kapitalizmu. 
Dziś jest to nie do pomyślenia.

Dzisiejsza szkoła od najniższego 
szczebla przygotowuje młodzież do 
życia, wychowuje na uświadomio­
nych obywateli, na karnych pracow­
ników, którzy budują szczęście spo­
łeczeństwa, a tym samym i własne.

System wychowawczy w Polsce 
Ludowej ułatwia zdobycie wiedzy 
każdemu w tej dziedzinie, która od­
powiada najwięcej jego zdolnościom 
i skłonnościom. Ale nie dyplom de­
cyduje o awansie społecznym, tylko 
rzetelna praca i dalsze kształcenie się. 
Toteż poza szkolą wychowuje społe­
czeństwo. W zespołach zakradów 
pracy, w świetlicach i kółkach samo­
kształceniowych zdobywają młodzi i 
starzy wiedzę. Wychowuje swych 
członków ZMP i ZHP.

Pęd do wiedzy, będący podstawą 
postępu, jest silny i porywa nawet 
bierne dotąd jednostki. Nie Idealizu­
jąc stosunków, a oceniając krytycz­
nie osiągnięcia na polu wychowania, 
możemy pochwalić się znacznym do­
robkiem. (Pa)

Po drugiej stronie Krakowskiego 
Przedmieścia znajdują się odbudowa­
ne lub w odbudowie także pałace jak 
pałac Kazimierzowski, Czetwertyiń. 
skich i Tyszkiewiczów obecnie slućą- 
ce Uniwersytetowi, dalej dawny pa­
łac namiestnikowski będęcy dziś sie­
dzibę Prezydium Rady Ministrów, a 
dalej słynna Dziekanka i Resursa 
Obywatelska, Pałac kazimierzowski, 
znajdujący się w odbudowie, otrzyma 
swoje nawarstwienie stylowe, a więc 
pewne fragmenty będą miały styl kla­
syczny, inne będą miały barokowy 
charakter.

W 1945 r. ta część miasta z Kra­
kowskim Przedmieściem, Nowym 
Światem Miodową, i Senatorską przed 
stawiała jedno usypisko ruin i gru­
zów. Oto w ciągu 5 lat Polska Lu­
dowa przywołała do życia i ku chwale 
stolicy najpiękniejsze budowle prze­
szłości. Nowy Świai i Krakowskie 
Przedmieście z Trasą W—Z 1 Marien­
sztatem stanowią dziś najmilszą sercu 
mieszkańców stolicy dzielnicą. (P).

i*>i>i>ii>iiiiiiiiiiiiiiii!ni!iuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiui iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiimiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii<iiiiininii><<iiiiiii iiiiiiiiiiiitiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH

78
...Poruszył się niespokojnie na łóżku. Myśl, jaka doń 

przybiegła, była rozsądna wprawdzie i logiczno, ale za­
razem tak straszna i trudna do przyjęcia, że po prostu 
sprawiła ból, sparzyła niczym ogień. Czyżby ten szero- 
koskrzydly, podjęty z ziemi kapelusz należał do te­
go, kto strzelał? Do tego, kto śledził go, a później przy­
stanął za narożnikiem i dwukrotnie nacisnął spust pi­
stoletu?

...Przesunął językiem po opierzchłych wargach. Mar­
ta siedziała bez ruchu, patrząc nań jakoś dziwnie. W 
oczach przyczaił się jej głęboki smutek...

W pokoju było cicho, zupełnie cicho, jedynie z po­
dwórza dobiegał miarowy klekot pompy. Pewnie któ­
ryś z sąsiadów brał ze studni wodę...

— Wiesz, Marto... — powiedział z wysiłkiem — Te­
raz sobie przypomniałem. Zupełnie dokładnie przypom­
niałem... Ten kapelusz przyjechał razem ze mną. Czło­
wiek, który mnie tu w nocy przywiózł podniósł go z zie­
mi i wrzucił do dorożki. Tak... przypominam sobie do­
kładnie... Ale dlaczego o to pytasz?

Wtuliła głowę w ramiona, jakby spadło na nią ude­
rzenie. Nieswoim głosem, sztucznym i drewnianym od­
parła:

— To jest kapelusz Janusza...
Od razu zrobiło się cicho. Socha przymknął oczy. 

Nie chcial widzieć w tej chwili twarzy Marty. Nie 
chcial spojrzeniem, swym sprawiać jej bólu.

Przecież j tak wszystko było jasne...

...Sam nie wiedział, co z sobą począć. Łaził po całym 
mieszkaniu, przesuwał się z kąta w kąt, po prostu nie 
mógł znaleźć miejsca. Poszedł do ojca, lecz stary Łę­
ski zdążył również dowiedzieć się już tego, o czym mó­
wił cały Wierzbnik. ,

— Jesteś osioł! — warknął do syna — Osioł i par­
tacz! Idź do diabła razem z tym durniom „Wąsikiem"! 
Gdybym wiedział, że w ten sposób to załatwicie, sta­
nowczo bym się temu sprzeciwił! Czy wiesz, ośle, jakie 
to może mieć konsekwencje?

Ojciec był w nastroju, wykluczającym rozmowę. Sie­
dział za biurkiem zły, odęty i wściekły. Fiasko opraco­
wanego przezeń planu dotknęło go ogromnie.

Janusz poszedł do siebie. Rzucił się na kanapkę, my­
śląc, że może zaśnie. Przecież przez całą noc nie zmru­
żył oka...

Sen nie przychodził. Mimo zmęczenia mózg był prze­
raźliwie trzeźwy. Przewracał się z boku na bok, odpę­
dzając pełne lęku myśli, krążące, niczym natrętne* ką­
śliwe muchy.

W końcu wstał i zapalił papierosa. Pomyślał, że 
jeśli nie ucieknie jak najszybciej z tego domu, jeśli nie 
odetchnie innym powietrzem — to wpadnie w obłęd.

Wyjął z kieszeni portfel i począł liczyć pieniądze. 
Było ich niewiele, ale przecież wystarczy, by pójść do 
„Metropolu" i czegoś się napić. Uczepił się tej myśli, 
jak tonący brzytwy. Właśnie! Pójść do ,,Metropolu", 
zamówić wódkę, zapomnieć, przestać się gnębić i gryźć!

Podszedł do wiszącego na ścianie lustra i aż się cof­
nął o krok. Spoglądał nań ktoś zupełnie obcy, ktoś, 
kogo dotychczas nie znał, a kogo zobaczył po raz pierw 
szy w życiu.

Sino podkrążone oczy, wargi bez jednej kropli krwi, 
cera ziemista. To był on?

Począł się golić. Tak był zdenerwowany, że zaciął się 
dwukrotnie. Zakleił skaleczenie plastrem, dokończył go­
lenia i po kwadransie był gotów do wyjścia.

Stanął przy oknie i spojrzał na niebo. Zaciągnęły je 
chmury, ciężkie i pierzaste. Dął wiatr,

-- Pewnie będzie padać... — mruknął do siebie ze 
złością i wyjął z szafy płaszcz. Ten sam impregnowany 
płaszcz, w którym chodził wczoraj. Począł szukać ka- 
pelusza. W pokoju go nie było. Sprawdził jeszcze w sza­
fie. Również bez rezultatu.

Przeszedł do przedpokoju. Obejrzał dokładnie wie­
szak. Później zajrzał do jadalni.

— Gdzież on wsiąkł? — mruknął do siebie. W żadśn 
sposób nie mógł sobie przypomnieć kiedy go miał ostał, 
nio.

Z niechęcią zastukał do pokoju ojca.
— Wejść!
Doktór siedział tak, jak go przed godziną zostawił. 

Mogło się zdawać, że nawet nie drgnął przez ten czas. 
Tępym wzrokiem wpatrywał się w szybę. Twarz miał 
posępną, nie zachęcającą do rozmowy.

— Czego chcesz? — rzucił szorstko.
— Sprawdzę, czy przypadkiem nie zostawiłem tu ka­

pelusza...
Stary wzruszył z pasją ramionami,
— A idźże do diabla ze swoim kapeluszem! Nie za­

wracaj mi głowy!
Janusz zbył to milczeniem. Rozejrzał się wókól, po­

szukał na szafie i widząc, że niepotrzebnie tu przycho­
dził skierował się ku drzwiom.

Gdy wyszedł — doktór siedział przez sekundę nieru­
chomo. Nagle coś sobie przypomniał. Zerwał się z krze­
sła, podbiegł do drzwi, otworzył je gwałtownie.

— Janusz!
Przystanął i obejrzał się ze zdziwieniem. Czegóż znów 

ojciec chce?
— Słucham..,
— Chodźno tu na chwilę!
Bez słowa zawrócił. Doktór ponownie siadł za biur- 

kiem. Przez parę sekund lustrował wzrokiem twan 
syna. Wreszcie spytał:
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ALOJZY JIRASEKNOWA ja dziel
czeski nauczyciel wiary w siły ludu

W naszych ks ęgam aćh wśród coraz , historyczna. Przemierzył w niej pisarz Widzimy przy tym nie tylko burzenie 
wielki obszar dziejów czeskich: od za- baszt reakcji, lecz i budowanie nowych 
mierzchłych wczesnohistorycznych cza- ośrodków postępu, 
sów utrwalonych przez ludowe podan.a

Uczn ejszych przekładów z literatury 
czeskie! widzimy często pow:eśc h sto 
ryczne Alojzego Jiraska. Polskie ^uma 
czenla są mejako echem zdum ewają- | po problemy i konflikty dni wczoraj- wolucyjne szereg: husyckich bojown: 
cego renesansu, jak kult tego pisarza 
przechodzi w jego ojczyźnie. Fakt to 
ciekawy, gdy się zważy, że nie tak 
dawno uważana burżuazyjna krytyka 
dz ela Jiraska za przeżyte. Dziś wręcz 
przeciwne: Ludowa Czechosłowacja 
czci w n m jednego z najwybitniejszych 
klasyków swej literatury, artystę, które, 
go twórczość jest wiecznym wyrazem 
najgorętszych dążeń narodu. Toteż 
przypadającą właśnie na ten rok dwu- 
dz esta rocznica zgonu powleśclopisa- 
rza dala podn efę do licznych Jlras- 
kowskich uroczystość ; są one jednak 
wstępem jeno do głównych ogólno­
krajowych obchodów przewidzianych 
na rok następny, kiedy minie sto lat od 
jego urodzin. Wszystko to łym bardziej 
zachęca do zapoznania polskiego czy­
telnika z tą czekową postacią czeskiego 
życ a kulturalnego na przestrzeń' ostat- 
nich lał kilkudziesięciu.

Biografia nie dostarczy nam tu sense, 
cymych szczegółów: Alojzy J rasek uro­
dził się w r. 1851 jako syn niezamoż­
nego chłopa tudniącego sie także tkać- 
twem. Dzieciństwo upłynęło mu na wsi. 
a najsiln ejszym przeżyciem z tych lal 
była wojna auslrlacko-pruska w r. 1866 
Rodzinne okolice J raska sfa-^y się tere. 
nem krwawych walk, które wstrząsnęły 
wyobraźnią piętnastoletniego chłopca. 
Zdobywszy z trudem średnie wykształ­
cenie, studiował przyszły pisarz histo­
rię w Pradze. Potem pracował jako na­
uczyciel gimnazjum zajmując się żywo 
dz'a>alnością społeczną I polityczną i 
rozwi|a'ąc równocześnie coraz bogat­
szą twórczość. Gdy otoczony powszech 
ną czcią zmarł w r. 1930 pozostawił po 
sobie literacka spuściznę rzeczywiście 
imponującą, tak co do treści jak i obję­
tości. N kną w niej dosyć skromne pró­
by poetyckie, na' plan dalszy usuwa się 
marginesowa niejako twórczość drama­
tyczna, natomiast formą, w które; talent 
Jiraska wypow:edział się całkowicie 1 
największe święć' tr'umfy fest powieść

Cl sami prości ludzie tworzący re

szych. Jest to wielki czyn, gdy się zwa- | ków przechowują potem idee powszech 
ży, że w czesk:m odrodzen'u narodo-. nej sprawiedliwości w okresie politycz- 
wym, które po okresie upadku politycz nego upadku, jak to ukazują inne utwo 
neqo I kulturalnego tak zdumiewająco ry J.reska: r-------" cc-i.t-...:-"
rozwijało się w ciągu całego drlewięt- ( „Ps ogłowcy' 
nastego stulecia, doniosłą rolę odegra- ’ J" 1 
ła w-ashie historyczna tradycja. Ale je­
szcze ważn ejszą jest ideowa postawa 
Jiraska, jaką wobec dziedzictwa minio­
nych wieków zajął: oto zamierzył on 
całą czeską przeszłość ocenić ze sta­
nowiska dziejowego postępu, pouczyć 
czytelników o rozwojowym procesie 
własnego narodu wykazując, że tylko 
to, co opiera s*e na najszerszych war­
stwach ludowych, co w nich ma swoje 
korzenie — to tylko wzmacnia orga­
nizm społeczny i jest gwarancją jego 
zdrowia. Czeski naród był tym silniej­
szy i wewnętrznie zdrowszy, m szer­
sze, ludowe warstwy były nosicielem' 
jego idei. Skoro zaś od tej zasady się 
odchylił, zaczął upadać, nawet qdy na 
zewnątrz zachowywał eszcze pozory 
świetności. Jirasek ze wszystkich okre­
sów h stori; wydobywa stale tę zasadę 
nadając jej przy tym cięgle nowy, 
p ękniejszy sens moralny.

Taka zasadnicza postawa pisarza spra 
wiła, że uwagę jego skupiają przede 
wszystkim te okresy, kiedy energia, 
moc ludu osiągała niezwykłe napięcie 
w masowym wysiłku realizacji szlachet­
nych zadań społecznych. Zwłaszcza do­
ba wojen husyckich stanowiła wdzięcz­
ny pod tym względem temat, po mi­
strzowsku przez Jiraska opracowany w 
trzech głównych powieściach: „Między 
prądami”, „Przeciw wszystkim”, „Brac­
two". Niby wielkie monumentalne płót­
na łączące głębię perspektywy z dro­
biazgowym wykończeniem szczegółów 
przedstawiają one zryw czeskiego lu­
du, który wkroczywszy zdecydowanie 
na drogę wcielania w czyn zasad spo­
łecznej sprawiedliwości ■ nie uląkł się 
żadnej przeszkody w walce ze spróch­
niałym, zepsutym światem szlachty.

Jeszcze do niedawna pokutował u 
nas fałszywy sąd o twórczości literac­
kiej Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
autora doskonałej „Starej baśni” i wielu 
interesujących dziel h storycznych. Stro 
nil; od niego wydawcy, uważając, że 
dzieła tego pisarza już się przeżyły, 
wyblakły i straciły wszelki urok dla czy 
telnika. Dlatego właśnie tak rzadko 
spotykaliśmy w okresie poprzedzają­
cym ostatnią wojnę utwory Józefa Ign 
Kraszewskiego w nowej szacie. Księga­
rze nasi nie myśleli bowiem ani o zbioro 
wej edycji powieści, ani też o rzuce­
niu na rynek poszczególnych tomów 
twórcy „Króla chłopów" z obawy 
przed zbytnim ryzykiem.

Że zastrzeżenia te były błędne, po­
kazały już pierwsze lala po wyzwole­
niu, kiedy to zaczął się renesans Józe­
fa Kraszewskiego. Dziewa autora ,,Ma- 
slawa" ukazują się nakładem różnych 
firm i to w bardzo znacznej ilości eg­
zemplarzy, c esząc się wzęciem wśród 
szerok ch rzesz czytelń czych. N ektóre 
jego powieści mają już nawet po dwa 
albo I trzy wydania.

W ostatnich miesiącach Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza w Warsza-

I do czasu naiwnością, kiedy obok tych 
'cieni są Iczne światła i odv barwy oo- 

szczególnych scen są

,Ciemno", „Skaiakowie", 
wśród tych ludzi zbu­

dził się po latach jedyny w swoim ro­
dzaju prąd narodowego odrodzenia, 
trafnie przedstawiony w powieściach 
„F. L. Wiek" I „U nas". Z ludu wzra- I 
stał nowy żywot, gdy rwały się pęta 
feudalizmu, lud z zapałem zaczął go-' 
łymi rękami budować od podstaw no- I 
wy gmach narodowej egzystencji, on był 
w ogóle twórczą silą, moralnym organiz 
mem posuwającym naprzód rozwój 
czeskiego narodu. Takiego patriotyzmu 
uczy Jirasek, tym przemawia najsilniej 
do swoich czytelników. Wyraz ł to 
zwięźle prezydent Gottwald: „Dlatego 
właśnie uznajemy Jiraska, dlatego jest 
on nam bliższy niż staremu społeczeń- ; 
stwu kapitalistycznemu, że on w swym 
dziele artystycznym mistrzowsko wyka- . wie wypuściła spod prasy kilka tomów 
zal, które to nasze tradycje wiodą do ' „ojca pow eści polskiej", n»lo»»<-vrh 
postępu, swobody i rozkwitu narodu. 
Jego dziewo uczy nas więc właściwego 
poglądu na naszą przeszłość, wzmac­
nia narodową świadomość, napełnia 
optymizmem oraz w arą w siły twórcze 
ludu".

Z tych powodów jest Jirasek najbliż­
szy swoim rodakom, ale każdy, kto 
chce poznać czeską kulturę w ogóle, 
musi zaznajomić się z jego dziełami, 
bo tam znajdzie jej wielostronne i głę­
bokie odbice,

naleźących 
do najepszego artystyczne cyklu 
historycznego. Czytając po lalach te 
książk możemy raz jeszcze stwierdź ć, 
że ten na;p-iodnie|szy i najpracowitszy 
z p sarzy zostaw i w swo m bogatym 
dorobku literackm pożycie, świadczą­
ce o dużym, porywającym talencie i 
zdumiewającej znajomości dziejów. To 
hic, że w powieściach tych dość często 
natknemy się na dlużyzny, że czasem 
lu i tam powlórzą sią pewne sytuacje, 
albo, że tak zw. romans, trąci od czasu

Aleksander Wielhorski

Jan Koprowski

Niemiecki pisarz robotniczy
Wśród pisarzy, którym rząd Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej przyznał 
w roku ub eglym nagrody państwowe, 
znalazło się m. in. nazwisko znanego 
pisarza robotniczego Hansa March­
witzy. Pisarz ten, liczący obecnie rów- ’ 

' no 60 lal życia, ma za sobą nie tylko 
bogatą twórczość literacką i publicy­
styczną. ale rówńeż niemniej bogatą, 
pełną walk:, działalność. . ,

Hans Marchwitza urodz^ się w roku 
1890 na Górnym Śląsku jako syn gór­
nika i matki — robotńcy, pracującej 
na p-uczce. Mając lat czternaście idz e 
w ś'ady swego ojca fj. do pracy na 
kopalni i w tym zawodzie przyjdzie 
mu spędzić wiele lat, nim zwiąże się 
na stale z literaturą.

Po kilkuletniej pracy w kopalniach 
śląskich, przenosi się do Zagłębia Ru­
ry, gdzie na 2 lata przed pierwszą woj­
ną światową w roku 1912 zostaje, za 
udział w strajku robotniczym, pozba­
wiony zajęcia i wyrzucony na bruk.

W wojnie światowej uczestniczy jako, 
prosty żołnierz. W roku 1917 otw.era 
mu oczy Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa: wraca do kraju jako zdeklaro­
wany socjalista. Że socjalizm jego nie 
był tylko pustym frazesem, świadczyć 
może fakl, iż w roku 1920 blerze czyn­
ny udzia> w rewolucyjnych walkach ro­
botniczych w Zagłęb u Rury. W cztery 

' lata później rzuca pracę na kopalni i 
próbuje szczęścia w literaturze. Począt­
kowo jako korespondent dziennika 
„Ruhr-Ecfyo", 
by wreszcie

później jako publicysta, 
zadebiutować powieścią 

„Szturm auf Essen", która przynosi mu 
wielki sukces i rychło zoslaje przetłu­
maczona na wiele języków europej- 
skch.

Książka ta już w roku 1931 a w:ęc 
jeszcze za czasów Republiki We mar- 
sk ej została zarządzeń em pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych Sever.li­
ga uznana za niebezpieczną i wycofana 
z obiegu.

Od tej chwili Marchwitza staje się 
prawdziwym pisarzem klasy robotni­
cze;.

Przejęć e władzy przez Hit.era w 
roku 1933 zmusza go do opuszczeń a 
gran'c ojczyzny. Udaje s ę w ęc do 
Szwajcarii, gdz.e ukazuje s ę po raz

i gdy barwy po­
mocne, intensyw­

ne. i św eże i że przypominają aż do 
złudzen.a płótna Jana Matejki.

Wszystkie te zalety I wady zamyka 
w sob e św eżo wydana powieść J. I. 
Kraszewsk ego pt. „Boieszczyce", któ­
rej akc,a rozgrywa się przeważnie na 
dworze Bolesława Śmiałego w momen­
cie rozpętan a dramatycznej walki lego 
wielkiego I tragicznego zarazem króla 
z biskupem Stanisławem Szczepanow- 
skim. Walka ta jest głównym nurtem 
„Boleszczyc”. Wypełnia więc niemal 
bez reszty wszystkie karty książki. Trze 
ba przyznać, że portret władcy wypadł 
w ujęciu autora wręcz znakomicie. Cha­
rakter Bo'e>awa to mieszań.na rycer­
skiej dzielności i pychy, rozumu poli­
tycznego małość . porywcze], ognistej 
nam ętności ■ dobroci. Duma Piastow’- 
czów przeradza s ę w duszy króla w 
żądzę panowania, a gniew staje się 
podobny do burzy z piorunami. Bole­
sław Sm ały n e znosi sprzeciwu, a k e- 
dy biskup Stanko, stając w obronię 
z 'em ańslwa posuwa się do groźby, 
król podejmuje rękawicę.

Postać biskupa Stanisława Szczepa- 
nowskiego jest niestety oparta na le­
gendzie. To według Józefa Ign. Kra­
szewskiego mąż święty, rycerz w mi­
trze, człowiek pełen wielkiej mądrości 
I męczennik. Wiemy jednak, że obraz 
ten iest niezgodny z rzeczywistość ą. 
Legendę o biskupie Szczepanowsk'm 
obali-y najnowsze badana historyków, 
a zwłaszcza odkrycia Tadeusza Woj­
ciechowskiego To pomniejsza wartość 
tej ciekawej, z praw.dziwym talentem 
narraforsk m napisanej powieści o tra­
gicznych losach Bolka Śmiałego.

Są jednak w „Boleszczycach" całe 
rozdziały wręcz znakomite. Do takich 
należą: wlec ziemlaństwa na leśne] po­
lanie, rozmowa króla z biskupem, ło­
wy, przepyszne uczty, a zwłaszcza klą­
twa! „Niektórzy rozpowiadali płacząc, 
p sze autor, „iż siła klątwy ciążyła ne 
tylko nad głową w nowajcy, ale nad 
wszystkimi ziemianami jego, wszyst­
kim, co z n'm w jakimkolwiek 
było związku, co go dotykało, co mu 
służyło, co go s-uchalo. Każda piędź 
z em' jego stopą dotknięta przeklęła 
być m>-a z nm razem. Zajałowić miały 
pola, pomór wszystk e żywe wybić isto­
ty, studnie wyschnąć, rzeki z brzegów 
wyjść mia-y i zalać osady, ogień paść 
z n eb os, a z emia otworzyć wnętrz­
ności swe dla pożarcia wyklętych".

Nic więc dziwnego, że „mdlały nię- 
w asty, tuląc do piersi niemowlęta, 
a ludzie twarzą na ziemię padali i z 
płaczu ryczeli”.

Na dobro autora „Boleszczyc" należy 
zapisać starann e podmąlowane spo­
łeczne tło pow eści. Król w starciu z 
biskupem rzuca: „Nad narodem ubo­
gim mścić się i tępić go nie dam! Kró­
la nie ma bez ludu, a z gminu rycer­
stwo i ziemian zrobić łatwo'". Często 
zajmuje s ę Józef Ign. Kraszewski w 
omaw.ane; książce pospólstwem, czer­
nią, masami s'erm'ężnego ludu, po 
którego stronie stał Bolko Śmiały.

Podobne zalety i podobne wady 
pos ada Inne z dzieł tegoż autora: po­
wieść pt. „Syn Jazdońa", wydana 
przez Ludowa Spćłdz. Wydawn czą. 
Tylko że akcja tej drugiej książki jest 
bardziej szeroka r interesująca. „Syn 
Jazdona” to powieść z czasów Bolesła­
wa Wstydliwego i Leszka Czarnego, 
oparta na kronce Długoszowej, aktach 
kapituły i dokumentach historycznych, 
utrwalających tę burzliwą i arcyciekawą 
epokę.

Nakładem tejże frmy wyszły też dal­
sze powieści historyczne J. Ign. Kra­
szewskiego: „Mas>aw", „Lubonie" I 
„Król chłopów", należące do rzędu 
najlepszych dzeł tego autora.

Oprawę graficzną projektował Tade­
usz Gronowski, Okładka „Syna Jazdo­
na" jest naprawdę estetyczna I udana. 
Ale szata zewnętrzna „Boleszczyc” 
może być wzorem pośpiesznej, nieprze 
myślanej roboty artystycznej. A trzeba 
pamęłać, że książka kształci też i ok® 
czytelnika.

35-lecie pracy artystycznej
W roku bieźgcym przypada 35-ta daje pierwsze kompozycje tego auto- 

rocznica pracy artystycznej św etneqo ra, wśród których znaidu e s'ę pieśń
, do słów L. Rydla „Gdy w chry zaw a-

zasłużoneao pedagoga ly”, nagrodzona na konkursie „Lutni" 
„.a Wielhorskiego. War- w Moskwie. Ale dopiero utwory for­

to więc bliżej zapoznać sie z sylwetą1 tepianowe, wydane przez P Jurqenso 
twórcy wspaniałej „Fantazji polskiej", wo w "Moskwie, zwróciły uwagę na 
1 prześhcznej „Eleqii" z sylwetą czlo । Wielhorsk’eqo jako na utalenlowane- 
wieka, który jest doskonałym uosobię 
niem muzyki.

Zasługi jeqo jako doskonałego p a- 
nisty oraz krzewiciela polskiei pieśni 
poza granicami ojczyzny sa ogromne. 
Wielhorski oprócz niezliczonych kon 
cerlów w kraju, wyslępov/ał też w 
Rosji, Rumunii, N'emczech, Łotwie. 
Fronc,i, Danii, Angli i St. Zjedn, odno­
sząc wszędzie prawdziwe triumfy. Utwo

pianisty, utalentowanego kompot zlo- 
ra i wybitnie i
prof. Aleksandra Wielhorskieqo. War-

pierwszy w wydaniu książkowym iego 
poyrieść górnicza „Die Kumiaks". Nie­
stety ne zagrzewa tam długo, gdyż 
„demokratyczny" rząd szwajcarski od­
mawia mu prawa pobytu w Szwajcarii

Następny etap wędrówki — to Fran­
cja, później Hiszpania, gdzie pisarz 
walczy w szeregach brygady międzyna­
rodowej przeciwko faszystom generała 
Franco. Po klęsce republikańskiej zo- 
slaje wtrącony do obozu koncentracyj­
nego Vernet w Pirenejach, skąd udaje 
mu się jednak zbiec przy pomocy przy­
jaciół i kolegów-pisarzy.

Dalsze lata spędza w Nowym Jorku 
na wytężonej pracy literackie;. Powsta- 
je wstrząsające oparte na elementach 
aułob ograf cznych dzieło „Maine Ju- । 
gend" i pierwsze szkice kroniki pt, 
„In Frankreich". Po złamaniu przemocy 
hitlerowskiej Marchwitza wraca do kra­
ju i służy talentem swym odbudowie j 
młodej republiki wschodnich Niemiec.

W Polsce twórczość autora „Mojej 
młodości" Jest prawie całkowicie nie­
znana. A szkoda. Gdyż Marchwitza to 
jeden z tych nelicznych prawdziwie de 
mokralycznych pisarzy niemieckich, 
którego zarówno przeszłość jak i ca­
ła działalność teraźniejsza stawiają w 
pierwszym rzędzie bojowników o nowe 
pokojowe Niemcy.

To p'sarz, który niejednokrotnie wy­
powiadał się za współpracą robotników 
polskich i niemieckich.

Niektórzy z krytyków widzą w nim 
niem eckiego Gorkiego. Te zaszczytna 
ranga, przyznawana Hansowi Marchwl-

Aleksander Wielhorski

ry zaś tego kompozytora były wykony 
wane: w Anglii, Monte Carlo 1 wielu 
innych krajach. Taka np. „Fantaz a 
polska" zdobyła sobie stawę w Ki­
jowie, Paryżu i Londynie.

A. Wielhorski urodził sie we wsi 
Złobycze na Wołyniu 26 listopada

tzy, wypływa zapewne stąd, iż książki ' 1890 r. Po skończeniu qimnazium kia-
jego, przepojone hiłmanżmem i miło- , sycznego i szkoły muzycznej w Żyto- 
ścla człowieka, odtwarzają życie z < 
brft'm poczuciem realistycznej praw­
dy.

W swom czasie czytaliśmy w prasie 
polskiej fragmenty „Mojej Młodości” 
w tłumaczeniu Adolfa Sowińskiego. By­
ły nawet zapowiedzi, że powieść ta u- 
kaźe się w wydaniu książkowym. Mó­
wiło się również o przyswojeniu lite­
raturze naszej „Kumiaksów' . Dobrze 
by było, żeby plany te doczekały s'ę 
wreszcie realizacji.

Twórczość Hansa Marchwitzy, pisarza 
n emieckiej klasy robotniczej, w pełni 
na to zasługuje.

II-U- | '------• ------ • •--- ■ — •
glę-! mierzu, studiował prawo na uniwer- 
raw- sylecie w Kijowie. Wkrótce jednak

qo kompozytora.
W 1919 r. Wielhorski osiedla się 

w Warszawie, qdzie obejmuie stano­
wisko profesora Wyższej Szkoły Mu­
zycznej im. Fr. Chopina, a następnie 
prof. Państw. Konserwatorium Muzycz­
nego. Od tej chwili Wielhorski pra­
cuje z niebywałym zapałem. Koncer­
tuje, tworzy coraz to nowe dzielą 
(utwory na forłepan, skrzypce oraz 
w'ele pieśni solowych), a ednocześ- 
nie wychowuje nowe pokolenie arty­
stów, pianistów i kompozytorów, któ­
rzy wkrótce pójdą w ślady swego 
mistrza. Ten żywiołowy rozmach ha­
muje wybuch wojny, lecz z chwilą wyz 
wolenia W elhorski podejmuje swoig 
„pieśń przerwana".

W czasach, kiedy sztuka staje się 
chlebem powszednim każdeao czlowie 
ka pracy, qdy krqq konsumentów książ 
ki, teatru i muzyki stale sie rozszerza, 
Wielhorski staje na czele tych, kfórzy 
idg z pteśnig w lud. Niqdv nie żału­
je czasu, ni trudu, byle tylko móqł 
dotrzeć do dalekiej, zagubionej osady 
czy zakopanej Wsi.

Ten subtelny, przejmujący qłębiq 
swej intuicji odtwórczej wirtuoz, 
niezrównany interpretator dzieł Cho 
pina jest równocześnie i społeczni­
kiem. Niejedna wieś zna Wielhorski 
jak własną kieszeń. Nie edna leż tam 
napisał melodie, kfóra później stała 
się kanwa, tworem dla jeao licznych 
pieśni. A ileż samorodnych talentów 
odkrył autor „Elegii" pod wiejska 
strzechą. Ale najważniejsze jest to, 
że się nimi przez całe dłuaie lala o- 
piekował, dzieląc sie z młodzieżą każ 
dym kęsem chleba i wtajemniczając 
jq w arkana sztuki.

W dn'u ważkiego zjazdu kompo­
zytorów spotykamy Aleksandra Wiel- 
horskieqo, udajgceqo się do Lublina 
Porzucił konferencje, oderwał sie od, ” fuiws । rcrzucif Konrerencię, oaerwat się oa

przenosi się do Moskwy, qdzie w (pracy w Konserwatorium, by uświet- 
1911 r. wstępuje na wyższy kurs kia- nić swoim koncertem otwarcie wspa- 
sy fortepianu prof, K. Igumowa. Jedno niałego Domu Kultury w Krasnymsta 
cześnie zdobywa arkana pracy kom- wie.-,* 
pOzytorskiej. Do wybuchu pierwszej głębokiej prowincji, 
WO nv ^wlnłn\Ajei nrrAnvu/H nrnni- ' rr*r7 r>i4 r

„Grać dla tysiąca słuchaczy na 
. . . . , to daleko waź-

wony światowej przebywa za qrcni- niejsza rzecz, niż rozmowy przy pół 
cg, a następnie koncertuje już w Pa- czarnej w stol’cy, czy choćby narady", 
ryżu i Londynie, olśniewając słucha- * Tak twierdz: prof. Aleksander Wiel- 
czy swojg głęboką, pełna uczucia 
grg. W 1915 r. Wielhorski iesł profe­
sorem Wyższego Instyłutu Muzyczne­
go w Kijowie. W łym samym czasie 
znana firma Leona Idzikowskiego wy

horski, I ma zupełna słuszność. Tak 
powinni też mówić i inni, niosąc rze­
telną sztukę na wieś, do miast i o- 
sad, do domów ludowych i świetlic.

J. K.

Z notatnika
Wyszedł z druku nowy, bogato 

ilustrowany zeszyt „Przeglądu Arty­
stycznego”. Na czoło szeregu zasad­
niczych rozpraw i artykułów wysuwa­
ją się rozważania Włodzimierza So- 
korskieqo na temat Konsekwenc'i I O- 
gólnopolskiej Wystawy Plastyki oraz 
praca J. E. Dutkiewicza Poświęcona 
twórczości W4a Stwosza. Uderza w 
zeszycie brak kronikarskiego przegla^ 
du życia plastyki w kraju.
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Hallo, Pogotowie ?
BB an Medard Ogonek pokłócił się f nie, zabierając lekarzom i sanitariw 

, ------ —i_i_.szom icy, napraw(ię cenny czas. O*
sobnicy ci, zapominają nawet o tym, 
że ABSORBUJĄC CŻAS POGOTO' 
WfU, POZBAWIAJĄ W TEN SPO* 
SÓB POMOCY LEKARSKIEJ LUDZI, 
PRAWDZIWIE JEJ POTRZEBUJĄ' 
CYCH. Nie muszę zaś chyba do' 
dawać, jakie fatalne następstwa mo’ 
że to mieć dla chyrych, czy dla ofiar 
nieszczęśliwych wypadków...

1 dlatego też, zważywszy, że wszek 
kie w tej sprawie apele pozostają bez 
echa i Pogotowie w dalszym ciągu 
wzywane jest niepotrzebnie, o.śmie> 
lam się wystąpić z następującym 
projektem:

karetki Pogotowia Ratunkowego 
wyposażone będą — prócz normalne' 
go ekwipunku — każda w wiadro ry 
cyny, bańki, aparat do płukania 
łądka i ogromną strzykawkę.

Gdy się okaże, że wzywano ją 
potrzebnie — winowajcę podda 
energicznym zabiegom, które polegać 
będą na postawieniu mu baniek (cię’ 
tych!), zastosowaniu płukania żołąd’ 
ka, wstrzyknięciu potrójnej dawki 
soli fizjologicznej i zmuszeniu do wy 
picia dwóch szklanek rycyny.

Mam nieplonną nadzieję, że wów' 
czas wzmiankowani powyżej osobni* 
cy zapamiętają sobie na całe życie, 
że Pogotowie wzywać wolno jedynie 
w naprawdę ważnych i nagłych wy I 
padkach! JUR I

z żoną, wskutek czego rozbolała 
go głowa. Owiązał więc ją (głowę 
nie żonę) mokrym ręcznikiem, poło' 
żył się na kanapie i począć stękać. 
Wyglądał tak żałośnie, że gdy po' 
patrzyła nań p. Rozalia Ogonkowa 
też poczęła płakać. Gdy po kwadrom 
Sie znudziło się jej to niezbyt intere' 
sujące zajęcie — pobiegła do sąsiad' 
ki i połączyła się telefonicznie z Po* 
gotowiem Ratunkowym.

— Hallo, Pogotowie? Przyjeżdżaj' 
cie, przyjeżdżajcie! Tak... tak... led’ 
wie zipie... na wszelki wypadek weź' 
cie gromnicę...

Pogotowie przyjechało. W między 
czasie p. Ogonka przestała boleć 
wa i poszedł do restauracji „Pod 
nogą” na bilard i piwko...

...Józio Indyk, niepohamowany

gro* 
Mi'

... Józio Indyk, niepohamowany ob' 
żartuch, będąc na imieninach swego 
szwagra zjadł cały półmisek nóżek 
na zimno i salaterkę bigosu. Popił to 
wszystko antałkiem piwa, W nocy 
nie mógł zmrużyć oka. Mamusia Jó' 
zia tak się tym wystraszyła, że w ko' 
szuli nocnej z falbankami pobiegła do 
pobliskiej apteki i stamtąd zadzwo' 
niła do Pogotowia Ratunkowego.

— Hallo, Pogotowie? Przyjeżdżaj' 
cie czymprędzej! Mój syn umiera! 
Tgk... tak... skręt kiszek, atak śledzio' 
ny i napad wątroby... Ostatnie mi* 
nuty!

Pogotowie przyjechało. „Umierają' 
ćy” Józio siedział właśnie w kuchni 
i konsumował spóźnioną nieco, 
skromną kolacyjkę, składającą się z 
garnka grochówki i patelni placków 
kartoflanych...

...Panna Frania Paznokietek, urocza 
maszynistka spółdzielni „Muchołap* 
ka”, zobaczyła na ławce w parku 
swego narzeczonego, ob. Migdała. Ob. 
Migdał siedział w towarzystwie Jadż' 
ki, która pracowała w personalnym i 
czule śifiskal wzmiankowaną Jadźkę 
Ta łokieć. Widok ten tak zdenerwo’ 
wał Franię, że gdy znalazła się w 
domu — zrezygnowała z kolacji, a w 
eiadia w oknie i poczęła gorzko pła' 
kać. Gdy ojciec zapytał ją o przyczy 
•nc tej rozpaczy, odrzekła tragicznym 
głosem:

— Nie pytajcie! Serce mi pękło!
Pan Paznokietek senior zdenerwo' 

wal się ogromnie, pobiegł na dół do 
pewnej restauracji i zadzwonił do 
Pogotowia Ratunkowego.

— Hallo, Pogotowie? Przyjeżdżaj' 
cie, najdrożsi, przyjeżdżajcie! Jedy 
naczka mi kona! Że co, proszę? Tak... 
tak... atak sercowy...

Pogotowie przyjechało. Franię 
epotkano w bramie, gdyż wychodząc 
z założenia, że w takich sytuacjach 
łzy nie zdadzą się na nic, a konieczne 
jest energiczne postawienie sprawy 
— uzbroiła się w owiniętą w gazetę 
duszę od żelazka i wyruszyła na po' 
ezukiwanie niewiernego Migdała...

...Parni Melania Kapciowa ujrzała 
na ulicy swą serdeczną przyjaciółkę, 
p. Psztrycką w nowym, eleganckim 
kostiumie, co biedaczkę zdenerwowa' 
ło do lego stopnia, że po powrocie 
do domu stłukła na głowie męża 4 
'talerze i 5 filiżanek, po czym usiadła 
na dywanie i zaczęła w straszliwy 
eposób lamentować. Przerażony pan 
Kopeć zakleił oblicze plastrem i po' 
biegł do administratora, 
tlać z telefonu.

— Hallo, Pogotowie? 
tona dostała ataku! 
Owszem, jest i piana! Krzyczy, 
wierzga! Przyjeżdżajcie!

Przyjechali. W drzwiach powitała 
ich upudrowana, świeżo umalowana 
i uczesana pani Kopciowa.

— Ach. och, ach! Czym panom 
można służyć?

Podobno wówczas lekarz dostał a' 
taku szabli. Począł krzyczeć, wierzgać 
i toczyć pianę z ust...

...Siedmioletni Feluś Grosik znalazł 
sobie 
cą na 
drzwi 
czasie 
palec
zrtttęsła się cała kamienica. Niesły' 
chanie przerażona mama Grosikowa, 
n:" czekając chwili, pobiegła do są’ 
siodki i łelełonicznie połączyła się 
z Pogotowiem.

— Hallo, Pogotowie? Straszny wy 
padek, mój jedyny svn! Przyjeżdżaj' 
cie na litość boska! Przyjeżdżajcie!

Przyjechali. Siedmioletni. Feluś Gro 
zik siedz!al grzecznie na żyrandolu I 
walił młotkiem w sufit. Gdy zobaczy/ 
lekarza — pokazał mu język...

...1 tok dzieje się często. Rozmaite 
typki i typasy niepotrzebnie alarmu' 
ją Pogotowie, wzywają je ustawicz'

by skorzy1

Nieszczęście, 
Tak... tak.-

wyśmienitą zabawę, polegają’ 
waleniu młotkiem w oszklone 

ojcowskiej biblioteki.
tej zabawy grzmotnął się w 
i narobił takiego wrzasku, że

W

źos

nie* 
się

Marian S., Poznań. — Pańskie in­
tencje są niewątpliwie dobre, ale wy­
sunięty przez Pana projekt również 
nie daje gwarancji, że małżeństwa, 
kojarzone przez specjalne instytuty, 
będą żyły zgodnie i szczęśliwie.

Poste Restante Toruń 6!X2. — Pro­
simy podać swój adres i bliższe da­
ne o sobie, a załatwimy Pańską spra­
wę.

„Arka**, Grudziądz. — Obowiązkowi u bez. 
pieczenia na wypadek choroby i niezdol­
ności do zarobkowania wskutek wypadku 
w zatrudnianiu lub choroby aa w odo we j 
oraz na wypadek braku pracy, niezdol­
ności do wykonywania zawodu, na sbarośc 
i na wytpodek śmierci, podlegają pracow­
nicy umysłowi bliżej określeni w a»nt. 3 
rozporządzenia I*rez. Rzpli-tej z dnia 24. 11. 
1927 r. o ubezipieczeniiu pracowników umy­
słowych, m. i-n. róirnicż sprzedawcy po- 
dróżuón^y i .akwizytorzy — pod wairu/n- 
kiem, że są pracowni ka ni i najenanymi i o- 
płaoają podatek od wynagrodzeń. Dotyczy 
to zarówno podróżujących, pracujących 
dla jednej tylko firmy jak i tych, którzy 
pracują dla więcej firm. W tym ostatnim 
przypacFku każda z firm, dla których 
sprzedawca podróżujący pracuje, ma obo- 
wiąiztik ogłoszenia odintośinegio pnfcownMra 
do ubeapioozaAni. Nie podleguiją na<to»niast 
obowiązikowi ubezpieczenia tacy pdróżu- 
ją<y i akwizytorzy, którzy czynności dla 
jednej lub więcej firm wykonują n-a pod­
stawie zleceń w ramach samoistnego zaję­
cia zawodow., -podlegającego obowiązkowi 
wykupienia karty rejestracyjnej i opłaca­
nia podafku obrotowego. (l‘K).

IKP
czyta cała Polska
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Kraj bez ludzi

pa tle krajobrazu Grenlandii

H
(7)

Gawęda ze śmiercią
KROPLA WIEDZY

Problem śmierci 
iiieniein u ludzi 
I to nawet nie tylko u ludzi: 
pewien, że gdybyśmy na ten temat 
zadali pytanie koniowi czy kurze, za- 
skrońcowi czy żabie, czy choćby* 
..ostatniej" mrówce — spotkalibyśmy 
się (o ile w ogóle zechcieli by odpo- 
wiedz eć) z bardzo niechętną odpowie 
dzią. Jedynie tylko jednokomórkowe 
pierwotniaki mogły by o tym dysku­
tować bez zbytniego zdenerwowania.

Dlaczego? Bo właśnie udziałem j 
najprostszych, najmniej skompliko­
wanych organizmów staJa się zdo­
bycz, do której próżno człowiek 
wzdycha: nieśmiertelność!!! Tak. Ta 
rzekoma rewelacja jest tylko zwykłą, 
..gołą prawdą. Smutną dla nas. 
A może i nie tak bardzo smutną.

— nic jest zagad- ’ również pod wpływem zatrucia 
zbyt popularnym.1---- *■ ' i i............. zem świetlnym lub czadem, gdy 

i: jestem ■ krew przestoje rozprowadzać po or­
ganizmie nieodzowny dla jego życia 
tlen.

> krwi.
część 
czyć 
bujc.

a nawet przez zbytni upływ 
wskutek czego pozostała jej 
nie potrafi tyle tlenu dostar- 

organizmowi, ile on go potrzc-

Eskimosi przy połowie ryb 
ięc wybieramy się dzisiaj, miły 
Czytelniku, w okolice, gdzie 

się styka 5 granic państwowych. 
Punkt ten, choć niezmiernie interesu­
jący, do dziś dnia pozostał właściwie 

Jeden 
nie-

jednokomórkowym.Organizmom 
rozmnażającym się przy pomocy ka- 
riokinezy, nieśmiertelność o tyle jest 
konieczna, że jest to właściwie jedy­
ny sposób zachowania gatunku. Or­
ga nizm-komórka. dzieli się na 2 ko­
mórki potomne, z których każda za­
chowuje pewne części organizmu sta­
rego. Wszystkie jednakże rośliny 
i zw ierzęta w yżej zorganizow ane wy- 
rzekły się nieśmiertelności indywi­
dualnej dla wjeczności gatunku. Bo 
cóż warte jest życie poszczególnego 
osobnika wobec trwałości gatunku? 
W ten sposób człowiek jest również 
w pewnym sensie nieśmiertelny: po­
przez komórki płciowe ojciec odradza 
się w synie. dziad — we wnuku. Ce­
chy rodzinne mają dużo trwalszy 
żywot niż życic poszczególnych ich 
nosicieli.

Śmierć traktowana w ieu sposób 
przestaje być wrogiem człowieka, a 
staje się — jeśli już nie jego przyja­
cielem — to w każdym razie logicz­
nym następstwem życia, albo raczej 
jego nieodłączną konsekw encją. Przez 
śmierć poszczególnych osobników 
żyją gatunki.

A teraz, kiedyśmy się już uporali 
z samym problemem śmierci — nie 
od rzeczy byłoby przyjrzeć się śmier­
ci jako zjawisku.

Zgodnie z naukami starych lekarzy 
trzy są drogi, którymi śmierć dosta- 
je się do ciała człowieka: płuca, ser­
ce i mózg. Uduszenie się -- to właś­
nie śmierć, która dosięgła człowieka 
przez płuca. Ale uduszenie się pole­
ga nie tylko na odcięciu dostępu 
świeżego powietrza (tlenu) do płuc. 
Śmierć przez uduszenie następuje

O dużo szybszy przebieg ma 
śmierć, która nastąpiła wskutek blo- 

, kutły czynności serca. Zdarzają się 
| częstokroć w ypadki, że człow iek 
wśród najradośniejszych okoliczności 
pada nagle nieprzytomny i zanim 
otoczenie zdecyduje się na jakąś ak­
cję, umiera.

Najszybsza wszakże i najgwałtow­
niejsza śmierć trafia człowieka po­
przez mózg. Najczęstszą przyczyną 
tego rodzaju śmierci są gwałtowne 
wruszenia.

Organizm człowieka jest (worem 
zbyt skomplikowanym, by śmierć 
mogła nastąpić równocześnie na 
wszystkich jego odcinkach. Organy 
bardziej skomplikowane, odgrywają­
ce najpoważniejszą rolę w hierarchii 

-czynności człowieka, są jednocześnie 
najbardziej kruche, najbardziej po­
datne na wszelkie uszkodzenia i naj­
prędzej umierają. 1 tak np. w chw ili, 
gdy przestaje bić serce, mózg zawie­
sza swe czynności i człowiek traci , 
przytomność. Jednakże właściwa, 
nieodwracalna śmierć mózgu i zwo­
jów nerwowych następuje dopiero 
15 — 25 minut później. Od tej chwili 
pow rót do życia człowieka jako orga 
nizmn jest już niemożliwy, mimo, że 
szereg narządów bardziej wytrzyma­
łych na brak tlenu żyje jeszcze długi 
czas (powszechnie np. wiadomo o 
rośnięciu włosów po śmierci), len 
czasokres zawarty pomiędzy śmier­
cią człowieka jako indywiduum a 
śmiercią poszczególnych jego orga­
nów nowoczesna medycyna w skorzy 
stuje do przeszczepiania pewnych 
organów z osobników zmarłych lu­
dziom. u których organy tc źle funk­
cjonują. (z).

niemal zupełnie niezbadany, 
to z ostatnich skrawków „ziemi 
znanej'1 na globie ziemskim.

Włożyłeś juii na siebie gruby 
fuch, kaptur futrzany, wojłokowe 
ty i rękawice? Tak. proszę Cię, 
żartuj! Bo nawet teraz, w najgoręt­
szym miesiącu lata, średnia tempera­
tura osiąga tam zaledwie 0’1 C. A w 
zinre, w grudniu, lutym i marcu wy­
nosi przeciętnie — 30° C, a w stycz­
niu obniża się nawet do — 35°!

Zuchwała próbę zdobycia tych te­
renów juii wiele ludzi przypłaciło ży­
ciem, a mam nadzieję, że nie zależy 
Ci na tym. by.'my jeszcze i my obaj 
dołączyli się do tego korowodu.

Po tym makabrycznym nieco wstę­
pie domyślasz się już zapewne, dok d 
wyobraźnia nas poniosła. Oczywiście 
w kraj lodów i białych niedźwiedzi, 
zorzy polarnej i wielorybów, na bie­
gun północny.

Ale nie tylko zorzą polarną- i loda­
mi chlubić się mo:e arktyka. Położo­
na w tych okolicach największa wy­
spa świata — Grenlandia (przeszło 
2.176.000 km2, przy czym 80,000 km2 
jest wolnych od lodu) i archipelag 
Spitzbergu (ponad 62.000 km2), to 
.przede wszystkim tereny niezmierzo­
nych wprost, ledwie przeczuwanych 
bogactw mineralnych. Cóż znaczą o- 
stainie już ginące wskutek zachłanno 
ści człowieka wieloryby, cóż znaczy 
niewyczerpany rezerwuar wszelkiego 
rodzaju futer (foki, białe niedźwie­
dzie) wobec nietkniętych jeszcze przez 
człowieka, bodaj czy nie najbogat­
szych pokładów na świecie węgla ka­
miennego (Spitzberg, Wyspa Niedżwie 
dzia, Ziemia Północna, archipelag de 
Longa! amerykański archipelag Ark- 
tyczny, Grenlandia), rud żelaza, mie­
dzi, cynku, ołowiu, wo-lframu, a na­
wet złota (wyspa Wrangla). W Gren­
landii ponadto znajdujemy żelazo nie 
w postaci rudy, ale w stanie rodzi­
mym, a w miejscowości Ivigtut, na 
południowym wybrzeżu tej najwięk­
szej wyspy świata, znajduje się jedy­
na na ziemi kopalnia niezmiernie po­
szukiwanego minerału — kriolitu. No 
i wreszcie — żeby już uzupełnić do 
końca ten katalog bogactw bieguna 
północnego — trzeba wymienić kły 
mamucie, ktćirych eksploatacja sięga 
24 ton rocznie. Niemal trzecia część 
tzw. ,.kolei słoniowej'1, która w ostat 
nich latach znajdowała się w obiegu 
w święcie, to w|a3nie kły mamutów, 
pochodzące z wysp Nowosyberyj- 
skich, wyspy Wrangla i okolicznych 
wybrzeży Syberii.

Tyle co d-o bogactw. Jeśli chodzi 
o ich właścicieli, to największy trój­
kątny sektor, którego podstawą- są 
wybrzeża Syberii od piw. Kola aż do 
piw. Czukczów, a wierzchołkiem bie-

ko, 
bu- 
nie

gun północny — posiada ZSRR, a na­
stępnie (według wielkości) Kanada, 
USA, Dania, (Grenlandia) i Norwegia 
(Spitzbergj. Tak wyględaję. stosunki 
własnościowe, albo ściślej tzw. „sfery 
wpływów11, gdyż de facto tereny te to 
kraj przyszłości (ile: jeszcze na ziemi 
mamy obszarów przyszłości!) kiedy 
technika człowieka potrafi przezwy- 
ciężyć straszne warunki klimatyczne, 
a przemysł jego zażąda koniecznie 
eksploatacji znajdujących się tu ko­
palń. Dzij — poza radziecką Syberię1, 
gdzie dzięki zasadom Miczurina prze­
niesiono ■ daleko na północ granice 
upraw szeregu zbć1':. kizewów i drzew 
owocowych, umożliwiajęc tym samym 
osiedlanie się ludzi — tereny te są. 
niemal bezludne. Wystarczy wspom­
nieć. że na gigantycznym obszarze 
Grenlandii (poza jej południowymi 
wybrzeżami) mieszka zaledwie 20000 
Eskimosów. Tylko liczne stacje me­
teorologiczne państw zainteresowa­
nych czuwają- bacznie nad tymi tery, 
toriami i opracowują plany przyszłych 
połączeń lotniczych kontynentów 
świata przez biegun północny, (z).

,;>UMY?LOWE
ZADANIE 107

KRZYŻÓWKA (2 pkt.)

2) sikała, 6) drobna 
^arogredka moneta, 7) przecinek. 8) 
pr-zen.: najwyższy stopień w^ntieeienia snę, 
9) toochajnka Żeu>sa, 11) korab, 14) karta 
świtybna, 16) angielska miara objętości, 
17) taetromeuit iniŁzyc»ny, 18) papuga, 
20) gatiunek kleietegM wodorostu mor- 
Mkiogio, 23) (jzielnhca Kour itiantynopola za- 
mie&4bana pnzex Europejczyków, : 
jifirykańaki, 26) utwór scen*imny 
żytmych Rzymian w którym 
wyrażona mimiką. 27) szrama 
porsłfcie bóstwo światła i słońt 
pionowe: 1) opat — 'kswul'.'., 
Odry, 3) wierzchni ozdobny
ipłańsikii, 4) eblór diukmtmenrfów, 5) sa-ił, 
9) od'.iz!ał wojska w d.wnym Rzymie, 
10) rodzaj płaszcza, 12) strefa lasów w 
Tabrach, 13) dualność — dychawica. 14) 
na receptach: jed>na<kowx» — w różnych 
ilościach, 15) nviaisto w JÓSRR. 19) n.<ęp- 
stwo od eony towaru. 21) nawa dawana 
,przez żydów innowiercom. 22) miasto we 
Włoszoch.
24)

15) koń 
st a r o- 

akcja by ba 
28) słtaro-

2) dopływ 
ubiór ka-

te

W czaicie generalnej pró­
by. ja<ką odbywał w Ko­

koiłcertem, zaofiarował mu 
jeden ze starszych człon­
ków orkiestry szczyptę ta­
baki. Paganini <-hci;vł się

•i napełni! pudełeczko mu­
zyka swoją własną tałsaką. 
ilodając przy tym. że jest 
to produkt prawdziwie pa­
ryski. Człomek orkiestry 
odda-iił się, dziękując u- 
przejmie. ale skoro Paga­
nini nie mógł jnż tego ob-

wysy.pal z pu- funkcję lekarza północne­
go, posterunku Aleksan­
drowskiego nad cieśniną 
Tatarską naprzeciw Kacha­
lina w 1880 r.

dętka całą 
hak-i, nńe m 
co do jej pochodzenia, 
skoro znajdowała się ona 
poprzednio w t-łbakierce 
człowieka, który utrzymy­
wał kontakt z diabłem.

ta-

Pierwszynn Europejczy­
kiem. który przeszedł No­
wą Ziemię (w roku 1883) 
był Polak dr Leon Hry­
niewiecki, który pełnił

P. Kozł-ow. towarzysz i 
uczeń wielkiego podróż­
nika rosyjskiego Przewal- 
s^kiego, brał udaial w sześ­
ciu wielkich ekspedycjach, 
i których trzema kiero­
wał. Wielką jego zasługą 
jest odnalezienie zasypa­
nego 500 lat przez piaski 
miasta Chara-Choto.

23) drobna moneta w Turcji, 
„róża" w języku łacińskim.

nł. „Jania**,

II. ZAGADKA (3 pkt.)
Slpożywia próżniak gob’e — 
to wierzę Bzybkonogie.

ul. „A*“, Bydgoszcz.

Roz»\viąiZtfi/n.La nadsyłać do 21 sierpnia br.

ROZWIĄZANIE zadania
„Obóz poto.ju stamiowl 4ziś 

(2 pk*.).
Klucz pomueniezy: podstęp, 

zguba, bój.

IM
potęgę'

wiefriialk.

NiagroJy w postaci wiaftosolowych ksią- 
ie-k, za najwj<jks-ą ilość zdobytych dotych­
czas punktóry ołraymują pp.: K. MacMek 
(Posonań) — 111 pkt, „As- (Bydgoszcz) — 
34 pikt. i O. Czarnecki (Poznań) — 23 pkt.



Nr 215 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. 1

Niedziela, 6 sierpnia 1950 r.
Katolicki: Przetn. Pańskiego, Do­

minika, Jakuba
Słowiański: Chlebosława
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii 20 — tel. 33-41, 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY 1 OGŁOSZEŃ 

Generalissimuaa Stalina 2 — tel. 24-20

'+ liceum Felczerskie zostanie u- 
ruchomioae z. dniem 1 września w 
Toruniu. Będzie to pierwsza i jedyna 
tego typu szkoła na terenie woj. byd 
goskiego. Zgłoszenia kandydatów 
przyjmuje Wydz. Zdrowia Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy. Uczniowie Liceum ko­
rzystać będą z internatu.

♦ ULICE nie są placem zabaw 
dla dzieci. O tym powinni pamiętać 
rodzice odpowiednio „przetrzepując" 
swe niesforne pociechy. Wczoraj na 
ul. Długiej omal, te doszło do nie­
szczęśliwego wypadku. Dwójka 
chłopców pchała się na tramwaj, 
którego motorniczy w ostatniej chwi­
li zahamował wóz.

+ „Dzień przyjęć" przypadający 
w prezydium bydgoskiej Miejskiej 
Rady Narodowej w uh. czwartek był 
niesłychanie pracowitym dzionkiem. 
Zgłosiło się bowiem aż 80 petentów, 
to w porównaniu z 60 za poprzednim 
razem wskazuje na wielki wzrost za­
ufania do interwencji w MRN i po­
pularność tej formy urzędowanie 
W sprawach mieszkaniowych w 
Wydz. Lokalowym przyjmowano in­
teresantów od godz. 17 do 23!

+ 12 kolumn doryckich — pozo­
stałość po •wystawie planu 6-letnje- 
go na Placu Wolności — byłby już 
najwyższy czas usunąć. Czyżby mia. 
ły one zdobić Bydgoszcz po wsze cza 
«y czy też pobudowano je zbyt so­
lidnie i trudno usunąć?

SP
Wakacyjna forma pięściarzy

Buczkowski nokautuje Mendota
w meczu Związkowiec (B) • Spójnia (Gr) 11:9

BYDGOSZCZ. W tow. spotkaniu 
bokserskim między „Spójnią" (Gru­
dziądz), a „Związkowcem" (Bydg), — 
pięściarze obu drużyn zademonstro­
wali wybitnie wakacyjną formę. 
Większość walk siała na poziomie 
B klasy i trudno którąś, z nich wy­
różnić. Niektóre walki przypomina­
ły bijatykę, a nie boks. A oto wy­
niki;

W muszej Nowak (Z) łatwo wy­
grał z surowym jeszcze Koseckim.

Czajkowski (Z), walcząc w kogu. 
eiej przez półtorej rundy demolował 
Puchowskjego, by wygrać przez dy­
skwalifikację przeciwnika.

W piórkowej — Kowalewski (Z) w 
młodym Nowakowskim napotkał 
niezwykle twardego i wytrzymałego 
przeciwnika. Bydgoszczanin wygry­
wa walkę przez dyskwalifikację prze 
ciwnika, udzieloną zbyt pochopnie.

Niespodzianym rezultatem zakoń­
czyła się walka w lekkiej, gdzie 
Piotrowski (Z) przegraj z młodym 
Leissem. Werdykt sędziowski wzbu­
dził duże zastrzeżenia i ‘stwierdzić 
trzeba, ie remis lepiej by odzwierd- 
lił to, co działo sie w ringu.

W lekkiej II Wilczewski (S) od­
niósł wysokie zwycięstwo, nad Ko­
tońskim.
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El Sta kolarzy 
w Bydgoszczy

Jak jnż doniosiliśmy, dzisiaj odbę­
dzie »ię w Bydgoszczy emocjonujący 
wyścig kolarski pn. „100 km ulicami 
Bydgoszczy o Wielka Nagrodę Mia- ' 
sta". W wyścigu zgłosiło swój u- ! 
dział ok. 50 czołowych polskich ko- । 
larzy z zawodnikami tej miary, co : 
Wójcik, Wrzesiński. Królikowski. Sa- 1 
łygą, Targoński. Cuch. Michalak i Leś- I 
kiewicz na czele. Publiczność byd­
goska będzie miała rzadką okazję zo­
baczenia naszych mistrzów szosy, zna 
nych Już jej z „Tour de Pnłogne" 1 
innych wyścigów. Start i meta przy 
Al. Ossolińskich. Początek punktual­
nie o godz. 16. Organizatorem tej cie­
kawej imprezy jest a£rząd Okręgowy 
25S „Stal". Zawodników czekają licz­
ne, cenne nagrody.
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Bydgoszca wczoraj, i jutro (9)

Normalnotorowy tramwaj 
może rozwiązać trudności komunikacyjne

Bydgoskie sprawy komunikacji tramwajowej naświetlone niedawno wi 
artykule pt. „Autobus dla Szwederowa'1 i „Most - arteria" wywołują nie. | 
słabnącą a z punktu krytycznego nie s)ychanie cenną „żądzę dyskusji*' na 
fen temat. Poniżej zamieszczamy rzeczowy list naszego czytelnika Bogu­
sława Nowaka z Bydgoszczy.
|’ hcialbym, jak moi poprzednicy, 

skorzystać z gościnnych lamów 
.IKP1' 1 wyjawić te spostrzeżenia, 
które mieszkańcowi Bydgoszczy na­
sunąć się mogą i powinny.

Bydgoszcz równie jak robotnicza 
ŁócŚ — zaniedbana przed i w czasie 
wojny ma na wielu odcinkach duże 
braki, niedociągnięcia. Wszystkie 
jednak niedociągnięcia maleję wobec 
nierozwićizania problemu wewnętrz­
nej komunikacji miejskiej. Bolączka 
ta istniejąca od 30 lat wymaga kon­
sekwentnej naprawy i reformy w do­
bie socjalizmu. To jest oczywiste. 
Nie należałoby jednak przy tym szu­
kać rozwiązań połowicznych. Dlate­
go też pragnąłbym podyskutować z 
tymi, którzy myślą inaczej na temat 
tramwajów i postaram się moje po­
glądy przedstawić w trzech punk­
tach.

Staruszek - bydgoski tramwaj spo­
tyka najwięcej zarzutów z uwagi na: 
a) słabą szybkość, b) chłonność oraz 
zdolność szybkiego opróżnienia i za­
pełnienia wozu, c) krótką rozciąg­
łość linii i wadliwy układ trasy.

a) Brak należytej szybkości nasze­
go tramwaju jest bolączką dużą 
i niełatwą do usunięcia.

Ażeby usprawnić całkowicie szyb­
kość wozów należałoby bezwzględnie 
przekuć tory na normalnotorowe, 
a co zatym idzie zakupić nowe wozy 
motorowe, które przecież produkuje­
my w kraju (np. Poznań w 1950 i 51 
otrzymuje ich 50 sztuk), a dalej sko­
rygować ilość przystanków.

b) Chłonność oraz zdolność szyb­
kiego opróżniania i zapełniania wo- 
zó'W tramwajowych wobec postawie­
nia sprawy jak powyżej odpadałaby 
z „listy bolączek".

c) Nikła rozciągłość i wadliwy 
układ linii tramwajowych jest zagaił 
nieniem bardzo istotnym. Propozycja 
układu jednostronnego ruchu na jed

Reklamowana, jako „gwódź pro­
gramu1' walka w I pólśredniej Bucz­
kowskiego (Z) z Mendatem trwała 
bardzo krótko. Z początku obaj nie 
przejawiali ochoty do walki, później, 
w polówie I rundy Buczkowski silnie 
trafi} w żołądek i Mendat został wy­
liczony.

Rćwnisź przed czasem zakończył 
się pojedynek w II pólśredniej Gmu- 
ry (Z) z Koatewiczem. Gmura został 
znokautowany w I rundzie.

W średniej Polakiewicz (S) zremi­
sował z młodziutkim Bogdańskim. 
Werdykt ten można jednak trakto­
wać tylko jako rekompensatę, daną 
gospodarzom za niezbyt słuszną, po­
rażkę Piotrowskiego.

W półciężkiej po beznadziejnej 
bijatyce zwycięża Bigoński przez pod 
elanie się przy kofcu 3 rundy Broc. 
kiego.

Sędziował na punkty Mrowiński 
(Toruń), w ringu słabo Machowski 
z Bydgoszczy, który zbyt pochopnie 
rozdziela) ostrzeżenia wśród zawod­
ników grudziądzkich.

..UNIA" WŁOCŁAWEK „SPÓJ. 
NIA" BYDGOSZCZ W HOKEJU NA

TRAWIE
W dniu dzisiejszym odbędzie się 

mecz hokeja na trawie z cyklu roz­
grywek o mistrzostwo A kl. Pomo­
rza pomiędzy „Unią" z Włocławka a 
miejscową, „Spójnią". Z uwagi na 
wyrównany poziom mecz ten zapo­
wiada się interesująco. Początek za­
wodów o godz. 9.30 na stadionie 
„Spójni" przy ul. Nakielskiej.

♦
ZKS „Spójnia" Bydgoszcz. Zbiórka 

wszystkich graczy pierwszej drużyny 
w dniu dzisiejszym o godz. 14 na 
dworcu głównym celem wyjazdu do 
Solca Kujawskiego na mecz piłkar­
ski z „Kolejarzem".

♦
Zebranie zarządu Budowlani, kiero­

wników sekcji oraz instruktorów od­
będzie się w sekretariacie przy ul. 
Długiej 18 o godz. 18 dnia 7. 8. br.

Obecność wszystkich obowiązkowa 

nej ulicy — odwrotnego na drugiej 
z powodu zbyt wąskich ulic była rea 
lizowana z wynikiem negatywnym w 
kilku miastach w Niemczech (np. 
Osnabrock). Przeprowadzona dlatego 
z niepowodzeniem, ie primo „korko­
wała" nie jedną ulicę a dwie, secun- 
do — była bardzo niewygodna dla 
korzystających z usług tramwajów. 
We wszystkich znanych mi wypad­
kach takie układy linii tramwajo­
wych zmniejszały dochody i zmusza­
ły do zmiany lub likwidacji istnieją­
cych tras tramwajowych. Należałoby 
znaleźć inne wyjście.

Konkretnie chodzi o dwa wąskie 
odcinki ulic Dworcowej (od Marcin­
kowskiego do Warmińskiego) oraz 
Poznańskiej i Sw, Trójcy. Z sytuacji 
tej jest narazie tylko jedno wyjście, 
a mianowicie przeprowadzić tamtędy 
tory, zamykając dla ruchu ulice w 
godzinach kursowania wozów tram­
wajowych.

Na magrinesie chciałbym poruszyć 
sprawę tablic oznaczających kieru­
nek docelowy wozów. Sąi one moim

Plan i terminarz
zebrań wyborczych I stopnia 
w celu wyboru delegatów na Konferencję Miejską Obrońców Pokoju 

w Bydgoszczy
OBWÓD SZWEDEROWO:

Rejon 1 — 12 bm. godt. 17, w świetlicy 
Fabryki Motorów I Maszyn.

Rejon II — 13 bm. godz 13, w szkole 
ul. Żwirki 1 Wigury.

Rejon III — 14 bm. gode. Ig w szkole 
podstaw Nr 13 i 14.

Rejon IV — 10 bm. godt. 19 w szkole 
podstaw. Nr 13 1 14.

Rejon V — 12 bm. gods. 19 w sekcie 
podstaw Nr 13 i 14.

Rejon VI — 12 bm. god«. 19, w Liceum 
Pedagogicznym.

Rejon VII — 8 bm. g. 18 w szkole TPD
Rejon 1111 — 11 bm. gods. 18 w ezko 

le podstaw, nl. Dąbrowskiego.
Rejon IX — 14 bm. gods. 19, w ORMO.
Rejon X — 14 bm. gods 20, w szkole 

podstaw, nl. Leszczyńskiego.
Rejon XI — 10 bm. godz. 18, w sakole 

Jm. Kopernika, nl. Nowodworska.
Rejon XII — 9 bm. godz 19, w Domu 

Dziecka, nl. Traugutta.
Rejon XIII — 13 bm. godz. 19, w szkole 

podstaw Nr 7 i 8.
Rejon XIV — 12 bm. godz. 17, w szkole 

podstaw, ul. Karpacka.
Rejon XV —18 bm. godz. 18, w szkole 

podstaw, ul. Karpacka,
Rejon XV1 — 13 bm. godz. 17, w szko­

le podstaw ul. Wł. Bełzy.
Rejon XVII — 11 bm. godz. 18, w świe­

tlicy Fabr. Kauczuk.
Rejon XVIII — 18. bm. godz. 19, w sali 

t)RZZ.
Rejon XIX — 11 bm. godz. 18, w sali 

BTW.
Rejon XX — 12 bm. godz 19, w szkole 

Sierniecrek.

B. OBWÓD KOLEJOWY:
Rejon I — 10 bm. godz. 18, w sali ZMP.
Rejon II — 10 bm. godz 18. w Komen­

dzie Wojewódzkiej 8P.
Rejon JTI — 13 bm. godz 19, w szkole 

podstaw im. Sienkiewicza.
Rejon IV — 10 bm. godz 19, w szkole 

poflotaw. im. Sienkiewicza.
Rejon V — 10 bm. godz. 18, w remizie 

MZK.
Rejon VI — 18 bm. godz. 18, w szkole 

podstaw Jacheice.
Rejon VII — 14 hm. godz. 17, w szkole 

przy ul. J. Olszewskiego.
Rejon VIII — 7 bm. godz. 17, w szkole 

przy ul. J. Olszewskiego.
Rejon IX — 7 bm. godz. 20, w szkole 

przy ul. Nowogrodzkiej.
Rejon X — 12 bm. godz. 18, w szkole 

przy ul. Nowogrodzkiej.
Rejon XI — 18 bm. godz. 20, w szkole 

podstaw ul. Grunwaldzka.
Rejon XII — 11 bm. godz. 18 w świe­

tlicy Papierni.
Rejon XIII — 14 bm. godz. 19 w świe­

tlicy Papierni.
C. OBWÓD FABBYCRMY:

Rejon I — 14 bm. godz. 19 w sali ZMP.
Rejon li — 7 bm. godz. 18 w szkole 

podstaw ul. Sowińskiego.
Rejon III — 9 bm. godz. 18 w szkole 

podstaw ul. Świętojańska.
Rejon IV — 10 bm. godz. 18, w szkole 

podstaw ul. Dworcowa.
Rejon V I VI — 10 bm. godz. 19. w Pom.

Zakl. Bud. Maszyn, ul. Leśna.
Rejon VII — 12 bm. godz. 18, w Pom.

Zakl. Bud. Maszyn, ul. Leśna.
Rejon VIII — 11 bm. godz. 18 — w 

Pom. Zakł. Bud, Maszyn, ul. Leśna.
Rejon IX — A hm., godz. 16 — w Byd­

goskich Zakl. Mięsnych.
Rejon X — 10 bm. godz. 17, w Liceum

Admin, ul. Kopernika,
Rejon XI — 10 bm. godz. 19, w Liceum 

AdmJn. ul. Kopernika.
Rejon XII — 7 bm. godz. 18, w Szkole

Zawodowej, ul. Konarskiego 4.
Rejon XIII — 8 bm. godz. 18, w szkole 

podstaw. W. Bartodzieje. 

zdaniem niewystarczające np. „Szpi­
tal". Szpitali jest w Bydgoszczy kil­
ka. zaś na Szreterach — dokąd zdąża 
„czwórka" jest tylko jeden. Okolę 
jest dzielnicą zbyt rozciągłą należa­
łoby więc obok napisu podać ulicę 
Staroszkolną.

Bogusław Nowak.

„Dom Książki66 
obniżył ceny 
skryptów ekedemicMch

Zgodnie z polityką „Domu Książki”, 
zmierzającą do upowszechnienia książ­
ki, obniżone zostały ceny skryptów 
akademickich przeciętnie o 20 do 25 
procent.

Potanienie skryptów ułatwi młodzie­
ży akademickiej odbywanie studiów i 
przygotowanie się do egzaminów, a w 
konsekwencji przysporzy naszej go­
spodarce narodowej dopływ nowych 
kadr fachowych.

Jak się dowiadujemy skrypty rozpro­
wadzane są za pośrednictwem specjal­
nych księgarń akademickich i kiosków 
„Domu Książki na wyższych uczelniach 
w całym kraju.

Rejon XIV — 8 bm. godz. 16 w szkoło 
podstaw, ul. Fordońska.
Poszczególne Rejony obejmują następują­
ce ulice;

OBWOD SZWEDEROWO:
Rejon I — Sftupskich, M. Orlo wity, 8t. 

Bydgosty, Gen. A. Kolińskiego, Gen. Ma- 
dalińekiego, Huzarska, Staneewna, Hoża, 
Stawanna, Oepła, B. Prusa, Wł. Syro­
komli, K. Tebmaljera, Nakielska (®a mo­
stem kolejowym) Rejon II — Osada, 
Treittiowfckrieiga, Widok, Orawska, Lesaczy- 
na, Botanlcanw, Pijarów. Krzywa, Pagó­
rek. Górna, Inflandzka, Tczewska, Kar­
tuska. Wejhermwska. Rejon III — Na- 
kieUska (do mostu kolejowego) Miedaa. 
Rejon IV — Wysoka, Stawowa, Drobna, 
WirzesińMka. Jasnogórska. Wilcza, Ozerw. 
Krzyża, Lotników, Sredzka. Kotetwicwa, 
Sw. Jerzego, Kl. Jaookiegio, Władysława 
IV. Jana z Bnzozoglów. Zaikop aAska. — 
Rejon V — Różana. Na Wagórao, Ułańska,

Czarnieckiego. Winc. Pola, Chtopicfc'1 e- 
got Kojłzarotua. Wąwowuwa. Rejon VI — 
Poznańska. P1. Poztnańs-ki, Szubińska, Do­
lina, Lubuska. Seminaryjna. Rejon VII — 
Sw. Trójcy, Mariama Kuozfca. J. Olszew- 
f-ldegHj. Chwytowe, Rejon VIII: Kryńska 
Lab’sizyiVika, Orla. Na Wzgórzu Dąbrow­
skiego. Wzgórze Dąbrowskiego, Fi la recka, 
Wieżowa, Krótka, Grudr/iiądzka.. Dąbrow­
skiego, Sawed-aka. Soroana, Rejon IX — 
Grobla. W. Gersona. J. Brandta, Kossa-; 
ka, Knuoza, Gołębia. Zwirfo! i Wigury, Dr ; 
PiOtoskiego, Strzelecka, Riedaistzko-wo. Ino- ' 
wToeławtrtka, Pawia, Piękna, Gnieźnieńska. • 
Rejon X — Lettttca yAsk i ego. Mariacka, Ha- 
]:cka. Czackiego. Ks. Skorupki. Żuławy, I 
Rejon XI — Konoona, B. Zalewskiego, 
Brodzińskiego. Brzozowa, Ugory, Gro- 
dzi-slka. Nowodworska. Rejon XII — Ko 
iwnwflklej, Jesiiom-owa, E. Orzeszkowej, 
TirawgUtta, Siemoca, Lenartowicza, Nowa. 
Rejon XIII — Wały Jagiellońskie, Jama 
Kaizimietrza. Skwer Boh. Geta, Bramka, 
Zaułek, Batorego. Pod Blankami, Trybu­
nalska. Jezuicka, Farma. Przyrzecze. Men­
nica. Ku Młyininęn. Niedźwiedzia, PI. Bo­
haterów StaIrmgrart u. Ks. Malczewskiego, 
I Armii Wojtka Polskiego. Pi. Zjednocze­
nia. Rybi Rynek. Jatki. Kręta, Sp*'chler- 
na. Przy Zarnczyslku. PI. Retwol. Rażd.zier- 

■nikocwej, Gromka, Podwaile, T. Magui.ziń- 
sk-iegn. Weflin. Rynek, Długa, Niowy Ry­
nek. Wąska, Terasy, M. Wierzbickiego, 
Podgómna. Rejon XIV — Kujawska od 
nr 40 do końca (nr parzyste i nieparzy­
ste). W’slidka. R>nainz6w»*lka. Koźmiana, 
MyóliwiWka, Zietaefca, Honodeltska. Bielicka, 
W. Stefańskiego, St. Sa.douiskiego. Ks. Bo- 
chańsktegio, Dr. Biziela, Lwowska. Choło­
niewskiego. Rejon XV — Ujeji^ktego, Po- 
ł-UJdln4.ową, Karfpaicfca. Sokola, Chorwą<dka, 
Bułgarska, Serbska, Słowiańska, Ptazyjym- 
na. Polna, Gmentamna- Lucka, Piolefaa, Da. 
lęka, Do Rakami. Sieradzka, Tuchołffka. 

Rejon XVI — Wł. Bełzy, Toruńska od 
nr 74 do 86, Spokojna. Bukowińska, Łom­
żyńska, Mogiły. Ogirotfy, Ku Wiatrakom. 
Ruska. Solna. Dąbrowa. Glinki, Nbzi-ny, 
Wyżyny. Rejon XVII — Toruńska ód 
nir 87 d-o końca (pa-rzyste i nieparzyste), 
S.ndnwas Hutm-icza. Spadzista. (MijaMowa, 
Pola Ocieka we, Stacja Lęgnowo, Budowla­
na, Smoleńska. Sipiorna. Kielecka. Żura­
wia. Żwirowa.. Równia, Rolma. Zimna, St.rn 
mykowa, Mokra, Smętna, Gzęabochowtska, 
Sand om lewak a. Rejon XVIII — Toruńska 
od rur 1 d»o 66 (.pa-nzyate i nieparizysite) 
Pohulanka, Zulpy, Matrynans-ka. Babia Wieś 
Zbożowy Rynek, Kujawiska od rur 1 do 39 
(.par-xyrtte i nle|pa.rzy®te). Ustronie, J. 
MarehWstktego. Rejon xix — Gen. Sta 
hna prawa strona, ul. Urocza, Sw. Fbo- 
riana, Kowalska, Ogiród Jagiełły. Krakow­
ska, Mała. Żabia, Wyzwolenda, Pocztowa, 
Lu/beokiego. Rejon XX — Wyścigowa, 
Fordońska, Przemysłowa. Kaplicana, Wi­
tebska, Wiślana, Łowicka.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela — Dobry całowieK (19.30).
Poniedziałek — nieczynny.
Wtorek — Szczygli zaułek (19.30).

KINA
Pomorzanin: Poszukiwacze złota Polo* 

nia; Cztery pokolenia. Wolność: Synowie 
Orzeł: Przybrana córka. Gryf: Potępień­
cy. Bałtyk: Dusze czarnych. Bagatela: Ka» 
rzeczona z Turzuenii.

Seanse: Pomorainln, Gryf. Wolnośó 
I Polonia: 1345. 16, 13.15 I 20.30. Orzeł 
i Bałtyk 13.15. 15.30. 17.45 i 20. Bagatela 20

Poranki w niedzielę, dnia 6 sierpnie- 
Pomorzanin: Śpiewak nieznany (godz.

10 i 12). Wolność: Votpone (odz. 10 i 12). 
Gryf: Sumienie (godz. 11). Bałtyk: Syn 
Pułku (godz. 11).

DYŻUR APTEK
Apteka „Piastowska11 ul. Śniadeckich 51 

tel. 22-42. Apteka „Przy Placu Teatral­
nym'1 Armii Czerwonej 10 tel. 19-62.

Pogotowie lekarzy-dentystów. — W 
niedziele, dnia 6. 8. 50 r. od godz. 10—12 
petal dyżur lek.-storn, dr Herzer Zygmunt 
Al. 1 Maja 26.

Ważne telefony! Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00 Straż Pożarna 
11-11. Postój taksówek 36-55 1 39-62. Inf. 
i reki, centr. miejskiej 02. Biuro n-ró* 
1 Inf. centr. miejskiej 03. Biuro napraw 04. 
Przyjm. telegr. 05 Zegarynka 06. ,.Orbi«“ 
22-27. Inf kolej, 11-87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — 7 sierpnia 1956 r.

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu­
nikaty. 8,10 Mwzyka. 16.30 Utwory skrzyp 
cowe w wyk. J. Dondelskiego. 16.45 Po­
gadanka pt. „Stadia rolnicze, leśn®, o- 
girodircze, weterynaryjne’'. 17.00 Koncert 
rozrywkowy: arklastra PR pod dyr. A. 
Rezlera, R. Dudzik, akordeon. G. Kar- 
daś fortepian. T. Polański — akompania­
ment. 22.20 Koncert symfoniczny.
...................................................... .

OBWOD KOLEJOWY:
Rejon I — J. Krasickiego, Dworacka 

od nr 40 a,0 końca (parzyste i nie^nsy- 
ate). Rejon II — Unii Lubelskiej. Rejta­
na. Krói. Jadwigi, Langiewicza, Sobieskie­
go, Fredry, Matejki, Liptowa, Slusareka. 
Rejon III — Ogrodowa, Racławicka. Ry­
cerska, Żółkiewskiego, Bocianowo. Rejon 
IV — Sowińskiego, Plac Plastfcowski, Wi­
leńska. Rejon V — Wanszawaka, Śnia­
deckich od nr 35 i 40 do końca, Zygmun­
ta Augusta. Rejon VI — Smukahska, Pia­
ski, Błotna, Okręana, SaniŁrzerwckrLago, 
Saperów, Krzemieniecka, Starogardzka, 
Średnia, Barska, Konfederaoka, Niecała, 
Zakątek, Jedntoshrofwia, Olsztyńska, Pół- 
wiejska. Zamknięta, Żeglarska, Kolejar­
ska, Szyperska. Kąpielowa. Ludw’kowo, 
Obozowa. Rejon VII —, Garba w, Kącik, 
Bielany. Artura GroWgiera, Namszewdoza, 
Jackowskiego. Rejon VIII —- Łokietka, 
DbUłgroeza. Siemiradzkiego, Slaska. Re­
jon IX — Granic an a, Jasna. Chełmińska, 
Fil. Chełmiński. Czarna Droga. Rejon X 
Grunwaldzka od nr 1 do 94 (parzysta 
i nieparzyste), Wrocławska, Nad Kana­
łem. Kanałowa, Nowogrodzka. Rejon XI 
— Grunwaldzka od nr 95 do 153 (parzyste 
i nieparzyste), Staroszkolna. Kraszewskie­
go, Młyńska, Nadrzeczna. Rejon XII — 
Grunwaldzka od nr 154 do końca (parzy­
ste i nieparzyste), Bronikowskiego, Prue- 
myieka. Śluzowa, ElbląsJk^^Fliisacka. Wy­
rzyska. Mińska, Okopowa. Zielona, Choj­
nicka. Rejon XIII — Przejazd, Wiejska, 
Łąkowa, Łanowa, Sw. Antoniego z Padwy, 
Koronowska. Głucha. Znińska, Chmurna, 
Siedlecka, Byszewiska, Łobzenleka, Wi^c- 
borska.

OBWOD FABRYCZNY:
Rejon I — Czerwonej Armii, prąwa 

strona ul. Dr E. Warmińskiego. 3 Wrześ­
nia, Dworcowa, do ul. J. Krasickiego. 
Rejon II — Zduny, Pomorska, Hetmań­
ska, Sienkiewicza (od Chrobrego do Bo­
cianowo), Hanki Sawickiej. Chrobrego (od 
Pomorskieu do Sienkiewicza). Rejon III — 
Cieszkowskiego, Świętojańska. Kościuszki, 
Chocims-ka. Plac Koóelusalka, Kaszubska, 
Świecka, Zaścianek. Rejon IV — Sien­
kiewicza (od Dworcowej do Chrobrego), 
Kwiato-wa. Chrobrego (cxd Sienkiewicza do 
Wilińskiej). Podoleka. Rejon V i VI — 
Artyleryjska, Zaświat. Północna, AI. 1 
Maja, Śniadeckich (do ul. Sienkiewicza). 
Rejon VII — .Modrzewiowa, Jodłowa 
Świerkowa, Bukowa. Klonowa. Dębowa, 
Somuoiws, Dwęitnickieigo. Podchorążych. 
Sułkowskiego, Małachowskiego, Kaliska. 
Rejon VIII — Leśna, Chodkiewicza, Płoc­
ka, Litewska, Wawrzyniaka, Pon< artow- 
skiego, Kozietulskiego. Kilińskiego, ja- 
strzębia, Cicha, Lelewela, Emili-i Piater, 
Mkroslawąskiego Wybickiego Rejon IX — 
Curie Sk lodowisk rej, Sportowa.. Zamojskie­
go, 20 Stycznia, Al. Mickiewicza. Ign Pa- 
dęrewjskiego, Plac Weyssenhoffa, Niema- 
cewicza, Ogród Botaniczny, Al. Os-soMń- 
skich. Rejon X — Stepowa. Puławskiego 
Kosynierów, La im jerów, Bartosza Gło­
wackiego. Gajowa. Al. Powirtańców Wielko 
polskich. Huculska. Pał.ucka. Żeromskie­
go. Leona XIII. Kopernika. Wilsona. Wyg. 
piańsMego. Jana Kasprowicza. Rejon XI 
Adama Asnyka, Sielanka. Piusa XI. Park 
Kochanowtskiego. Ks. Markwarta, Stasi­
ca. Reymonta. Słotwackiego. Libelta. Koł­
łątaja, Maksym. Piotrowskiego. Krasiń­
skiego. G inwazja Ina? Plac Wohnoścl. Park 
Kazimierza Wielkiego. Piotra Skargi, Re- 
ja. Konanskiego, Parkowa. Rejon XII — 
Gen. StaM-na — lewa strona ul. (nr nie­
parzyste), 15 Grudnia. Rejon XIII — 
Chopina, Ogińskiego, Moniuszki. Karłowi­
cza, Leona Wyczółkowskiego. Pestalozzie- 
go Łużycka, Kurpińskiego, Szeroka Zmudę 
ka. Rejon xiv — Cegielnisna. Polanka, 
Bałtycka. Gdyńska. Swczyńtska. Pańska, 
Włościańska, Jasiniecka, Fabryczna, Ki- 
te-w-ska, Kamienna. Łęczycka, Szajnochy, 
Boczna. Wyścigowa, Inwalidów, Haroer. 
eka, Weteranów, ZawiAtej
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Z cykhi: flasze talenty

Krystyna Jastrzębska
Osagnhry prze*, radzie*?-

u-

tirasę maratonu po­
ił czasie 2.31,03,4.

tlący r<’k.o»rd«*m 2SSRR je-srt 
w tej chwili najleipsaytn 
reg(4rowny«m wynZ-kiean na 
Swiecie. Nawet slynwiu

W d zistajiszą nriedziele odbędą «ię na­
stępujące iciidkawwze imprezy:

Rozgrywki o mlstaz. I Ulgi
Kroków: Gwardia — UKIS. Związko­

wiec — Unia-Riwh.
Warszawa: Ó^VKS — Górntk (Ra-dRta).
Poznań: flVailta — Ogniwo.
Chorzów: Ratd awlatnii — Kolejarz OP®.) 
Bytom: Górnik — Kolejarz (W-nra).
Warszawa: Gry 'pokazowe z wtortwtem 

cz^tonvych teWiistów ZJSRTt. Ru.mu<nM, Wę 
gier i Polski.

Krotoszyn: Pływatfkto m’tfstiwowtiwa Pol- 
słk.i mtodwiłków.

Inowrocław — RoagryłWfci o wejście d*i 
Dig i watcirjpailfoiweij.

Powaityim odlbięfdsie sfę 10 spottkań z cy- 
kltu rozgrywek. o miteftrz. II Ltgl piłkar- 
«kietj, 8 o iWdj:ścł'e do H Lśgt. Gra jęsanze 
Liga watełdp-oflfowa a rozgrywki te będą 
miały derytckująicy wplyłw na końcowy 
khud tabe);.

Krystyna Jastrzębska, nazeżęca do plejady 
czołowych polskich pianistów, koncertując na 
Wybrzeżu dwukroinie, odniosła wielk. zasłu­
żony sukces. Jej interpretacja trudnego koncertu 
fortepianowego Prokofiewa była potwierdzeniem, 
że ta młoda i utalentowana artystka nie spoczme 
na laurach i będzie święcić na estradzie nie- 
bylejakie triumfy.

Krystyna Jastrzębska jest z pochodzenia war­
szawianką. Gra od 4 roku życia, mając duże za­
miłowanie do fortepianu. Rodzice me szczędzą 
wysiłku, by rr.-ode Krysi dać odpowiednie wy­
kształcenie muzyczne.

Młoda Krystyna pierwsze studia muzyczne od­
bywa w Warszawie. Uczęszcza na kursy muzycz­
ne Im. Fryderyka Chopina, pod k.erowniclwem 
prof. Czesławy Pileckiej, dz ś już n;e żyjącej. 
Prot. Konstanty He'ntze da;e mocne i trwale pod­
stawy przyszłej artystce. To jednakże jej n e wy­
starcza. Prot. Jerzy Lefe'd kształci ją przez szereg 
lat, następn e p. Krystyna wstępuje do konser- 

warszaw- 
Ni estety, 
wojenne

■

W Gottwa.|.óO'w!e cwlłiyl,, 
8»<* emtocj-oiMijący bfletgs 
B^tafrit 4>z15<l0 m. W iwy- j 
dęskieu sztafecie ATK. któ ; 
ra URtecnKwWa rekłond CSR i 
biegł Zatąpnk. Mistrz świa . 
ta pobiegł fenomenalnie, 
n/.yikując cz-as 3:52,8 infln. 
OJy ZaS^pek mszył, znaj 
dowal »’ę o 20 m z tyłn za 
Jun/ywflrtem. trzy
wał się dwełnie i zdawa 
ło ftię, że przerwie taśmę, 
jako zwycięzca. Na o«f*at 
nich 200 m Zaltopck roz 
począł fanttasił ycanle Fn: 
morowa/1 i wśród huraganu^ 
•klasków minął komplet 
n.ie wyozonpanego J<u.n>g- 
witrthe aż o 20 ni! Czas 
JułOgnTiirtiha — 3:5G,0 min.

hzwtłdowl Lcaćk kT^jcriywi 
zf.vycipzx y mar.-.^jnu w Bo- 
•.‘(Xtr.p i Koszycach, uwa­
żanemu z-! naj1ope*.ego ma 
-atoitayka . Eurapy nie u- 
dato sj: wdystanamwać Wa­
nilia. i^lyż osiągnął cm ..Ła 
kdwCe -i 2.38.33,4 głotkz. Bar- 

wbliżył się do wymi- 
k>u nadzieckiego biegacza, 
maniTtońezyk brytyjski, nie 
miody, bo 44-k’tmi H'OHden, 
£(tóry 
kona i

watorlum 
skiego. 
działania 
w 1939 r. nie po­
zwalają jej ukoń­
czyć tej uczelni, na 
co p. Krystyna musi 
czekać kilka lał.

Okres okupacji 
pianistka spędza w 
stgllcy. Gra na taj­
nych koncertach, 
tak wówczas mod­
nych, oraz w ka­
wiarni Woylowicza, 

gdz e koncentrowało s ę życ e muzyczne okupacyjnej Warszawy. Po wyzw°- 
ler»'u, Krystyna Jastrzębska koncertuje na Śląsku i w Lodź.. Gra fez w Polskim 
Radio. Praca estradowa absorbuje artystkę bardzo, niemniej nadal ksz.a ci 
się, by w 1946 roku ukończyć konserwatorium warszawskie, z wyn.k.em bardzo 
dobrym. Ukończenie konserwatorium zawdzięcza prof. Lefeidowi, który nadal 
opakował się tą młodą i niezwykle zdolną pianistką.

Następnie Krystyna Jastrzębska osiedla się na Wybrzeżu I w 1947 r zo- 
sfaje delegowana przez M n. Kultury i Sztuki do Paryża, na dalsze stud a, 
będąc jednym z trzech stypendystów rzędu francuskiego. Tu stud.uje u pia­
nistki >i pedagoga o światowej sławie, prof. Marguerity Long, ,

W Paryżu, dzięki pomocy prof. M. Long, p. Jastrzębska, dla której sw>a- 
łowęi -^awy pedagog ma wiele słów uznania, rokując wspanlacą przyszłość 
artystyczną, daie kilka redtali. Jej występy paryskie, w lokalu Przyjazn, 
Polsko-Francuskiej, oraz w sali konserwatorium tzw. miasta un.weisyteck.ego 
spotkały się ł dużym i serdecznym przyjęciem publ.cznosci i prasy.
P Po powrocie do kraju, Krystyna Jastrzębska ob;ezdza cała Wybrzeże. 

W Warszawie daje recitale I gra z orkiestrę symfoniczną koncert ortep a- 
newy a-moll Schumana, koncert e-moll Chop.na i koncert c-moll Bee.hovena.

Jeśli chodzi o plany na najbliższą przyszcośc, to p an.stka chc.a.a by za­
grać w Bydgoszczy, razem z tamt. orkiestrę symfoniczną pod dyrekcją Rezlera. 
Obecnie przygotowuje się do szeregu reciłałl na Wybrzeżu i w Warszawie.

Ulubionymi kompozytorami Jastrzębskiej są: Chopin, Beethoven, Brahms, 
Schuman Gra również chętnie kompozytorów współczesnych francuskich 
i rosyjskich. le!tl1'

SZACHOWE 
mistrzostwa Polski 
już 15 sierpnia br.

Otrzymaliśmy wiadomość, żc indy­
widualne szachowe mistrzostwa Pol­
ski mają się rozpocząć w Bielsku już 
15 bm. i trwać będą do 51 bm. Prze­
widzianych jest 16 uczestników.

Kolarze FSGT
jadą do Moskwy

WlARlSaAWA. 
tmymiała się w 
F8GT, uiżtatfiftca 
kiego, m zatptnotszenie WettftslMZiwiąsskow^go 
Koanbtęim Kultury Fjtzyvztn^j. W ekł.ifl 
e-ki’py wchokM 7 zacwiodinnków I 1 zamiOfd- 
ni’tfzlka., m. in. gnamy w Połltscp tero wiec 
Ntatnftńni, itegorołcany mLtftnz PSGT na itmzo 
Vam GlailKłko, Saiwper oraz, robotniczy 

Flnaiaqji na sw&le Iłltch. Zawodiwl- 
kći.v na lotnisku w' tal tpmŁCfłjjtPJwtfclel a.in- 
btasady ZSRR «w Watrwzawie — Safiorow. 
W wnderalu 0RZZ powitał kolii rzy Dolo wy 
i Borafci.

iKłoilawse 
po czynu 
ciąg ’em w dalszą drog^ do Moskwy.

flV dtrodize pownottnej ze Złwląeiku R»a- 
dstadklesto ai«woriln:’ey F3GT mają wyk­
pić w Bolące.
iiiiiiiiitiiBiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Zcmłoroe au y aw ycl ęac a 
W.imbldlopu słyiiMiy Ted 
Schroeder anajklinfje się na­
dal w bancŁzo słabej for- 
irtie. Of^atnio, na jed­
nym z ro«egir. w St. Zjejdm. 
tunndojów tenisowych gład­
ko uległ ml’oif:riu tcnkńś- 
cle Flncnnrowi 1:6. 2:6,2 :H 
Wszy ihkio zda je się wska­
zywać na to. iż gwiazda 
Sc.hawd er a del tu 14 y wtnie 
jiuż zgasła.

Czudlna — jedna z naj- 
wsaech sttroinniej szych 
spowteimenek radzieckich 
w każdynn mowym sezonie 
uafala kilka rekordów.

ni*. e b y w a lego s-k a nd a -

W drodze dto M«o.«4kwy za 
Warszawie ekipa kotlarzy 
'się do Zwiąraku Radzdec-

flV S-zCofklnr!'nie, w m!ię- 
d/tywa rodow yich za* wiodą eh 
lekivoatiki; yeanyt -h Szavecja 
|r»kr»!iała Knlandlę 123:88. 
W rama łi tyich zawodów 
o s< ą gin i ęt o s z ereg d-of-iki >n a - 
łych wyaików. I tatk: w 
GTznzępie tirzech zawod'iii- 
ków oisiągnię?'o <>d'leglr>ść 
ponad 70 m. Zwyciężył Flh 
R aułta va ra w y n i ki:ein 72.51 
ni. W skofcu o tyczce rów- 
n:eż tnzech za’W’odinii'kow
piw (kroczył/) 4 m. Pierw- 'w

AVśrótd wielkiej Mc/by 
śiławnjieh isipotC ►■wiców, kró- 
rzy swym po \’)i8*- :u zło­
żonym pod Apelem Si it-dk- 
ht/lmiykim zaman.ife?t’.łofwali 
nl(W(Mniną wiodę utrzymania 
podśojjm — znalazł się zna 
n y ni ern i ecikl airt om oib i 1 i s-t a

- von Bra uch it.sch.

Do
lu ctaszło na .tirasie .,Toor 
de Fraince“. Gdy na jed­
nej z pwełęe-zy w Pirene­
jach trwała zalwzięta wal­
ka o pro-wei’nenie nrędzy 
FioiKiiizein IŁotbic, a flVlo- 
cheon Bartałim' — gnuiKka 
srrYwi'f«yc< uy-ch widzó w... 
śeiąignnła W-tócha z rowe­
ru i mocno potnarboiwała, 
ułatwiając tym z-w y cię-‘two 
wwennu rei la kotwi. Po tym 
ski3-iir.lalic»nyin zajścbu wy 
cofały się z wyścigu bio-

Czechosłow ack i pł y w a k 
Kareł Yobr z Bratysławy, 
który jaik już dłóniosifliśmy 
w tej ruibryce, zgłoś’. 1 pró­
bę pobicia rek or dni świata 
w pływamtu na wytirzyiua- 
łość — płynął psraez 21 go- 
drX?n i 25 mim., pokonują'* 

tym czasie odległość

wiVit Ikie, a S (wa*jvar Kub­
iór, mający »ałożyć żółtą 
kos ulkę leadera w miejsce 
Wło?ha Magu lego, wycofa- 
n.etgo wrar. ze s-wymi roda­
kami odmówił przywidzi a 
ni-a kosaulki.

Ora nctusc y z w i erih idi W aausz a w ę, 
nas>jpnego d*n:a ud&’li się po-

osza
redakcyjnego

eja) tóó cni, przed El:na- 
m'. Kaitaiją i I*t’n?:io’icni. 
\V Uiegu mi 800 rn na 
dwóch pier-s twych niiu.l- 
ta-itch nrplawowali się Snwe- 
dwi — Sltraind 
Be rjstisson 1:52,4.

dła. Vobr w cz»8K:e 
go rekordowego w y ■ 
knnzystaj z posiłku ;

,. K<*> h ću -t ea m “, sł y cnart 
llol> Blankcss-Koen

reiowl ówia.ta w pię 
eobójni, osiągając 419" 
!»'<-. A oto wyniki po- 
szG-zegótoych konkurericji: 
200 ni — 23.8. 80 ni pl. 11.2, 
wzwyż 1,00, w dal 5.51, ku­
ta 11,49.

os ;ągając 
,o wyniki

zwolnił, by podtrzymać »’•< 
o tonmr.zysz.ącą mu łódź ra 
bunk ową'

| PRACOWNICY POSZUKIWALI |

Zastępcę głównego księgowego, księgowego 
do prowadzenia ma ętku slateqo,Referenta do 
spraw ubezpieczeń rzeczowych zatrudn.ę od 
zaraz Gryfowskie Zakłady Przemysłu Odzieżo- 
wego w Gryfowie SI. Wynagrodzenie w-g u- 
mowy, mieszkanie wygodne zapewnione. Zgło­
szenia należy kierować do działu Personalnego 
OZPO. Gryfów SI. I475’

Szofer do pojazdów mechanicznych —osobowych 
i ciężarowych posiada qcy prawo iazdv I i M 
kateq. potrzebny natychmiast. Podonie z ży­
ciorysem i referencjami kierov/ać Sanatorium 
ZUS Olsztynek, <4760

1 Księgowego — bilansisłe na kierownicze sta­
nowisko, 4 blacharzy kwalifikowanych, 1 Komen 
danta Straży Przemysłowej (zdemoblizowany 
podoficer Wojska Polskieqo). 5 Strażników Prze­
mysłowych (po służbie wojskowej, poszukują: 
Zakłady Opakowań Blaszanych Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione Zakład Nr 6 Byd­
goszcz, Aleje 1 Maia 140. Wynagrodzenie w/q 
umowy zbiorowej dla Przemysłu Melaloweqo. 
Zgłoszenia w Biurze Personalnym od godz. 9 
do 15.30. <4761

PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK 7.
5.00 Początek audycji. —.18.05 Mpomńeózji fall 

5.03 Sygnał CMOU. - 5.05 -°« ">-»vkl
Streszczenie wiadomości po 
raranych. 5.10 Audycja dla 
wis*:. 5.20 Koncert dla św!a 
ta pracy. 6.00 Streszczenie 
wiadiocniości poramnych. — 
6.05 Gimnarsitjnka. 6-. 15 Me- 
Qod» e 1 udoi we. 6.45 Dzieninlk 
ipo*a.nmy. 7.05 
Mmi a. 7.10 Gimnastyka. — 
7.20 Uhwory kompozyto­
rów polak ich. 8.00 Stroaz 
ozenie wiadłomiości poran­
nych. 8.15 Przerwa. 11.57 
•Sygnał azaati i hejma.1 z 
•wieży Mariackiej. — 12.04 
Dziienm k popołudniowy. —- 
112.25 Przerwa. 13.25 Pro­
gram dinia. 13.30 Koncert 
ro :iry wkowy. 14.00 Audy­
cja ZNDP. 14.55 Muzyka ro- 
ęyj-ska i pmłaka. 15.30 A.u- 
dyej;a dla świetlic ctóećlę- 
cych. 15.45 Audycja dila 
chorych. 16.00 Dziennik po 
pohiidmiowy. 16 20 Rezerwa 
Informacji. 17.45 Rezerw/.

Program

49. 
hi­

pno­
zy T~ Mamma. 19.00 Audy­
cja dla świetlic mlodaieżm- 
wych. 19.15 Pieśni w wyk. 
W. OwilMiltotoiej, 19.35 Klon 
cent noarywkoiwy. 
D-Bięnmiik włeciwunny. 
Na nnuzycKnej fali.
Muzyka syinfomk-zma. 21.30 
Rezerwa. 22.00 Wraeehnlea 
radiowa. 23,00 óstaltlnie 
Wiadonnośji. 23.10 Program 
na dffileń nastęiimy. 23.15 
W krainie operetki. 21 Za­
kończenie aiu'djTCji, hymn.

18,15 Koncert muzyki 
dowtaj. 18.40 Fraignnentt

ORZftDZEUE CKŁOOIII
i dwie lodówki
O napędzie elektrycznym na 
słały prąd, wzgl. motur spa­

linowy 4746 
kupi zaraz

Gm nna Spóldz. Czern ejewo

Motor benzynowym 
z możliwością prze­
róbki na gaz ssany 
o sile 30 KM ko­
rzystnie sprzeda

Gm rm Spóldz. Czern e ewo
g[~ NAUKA )1

Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowość’* 
Łódź — Skrzynka 163, 

(4742

IL Jl
„Opel'' kadet dobrym 
stanie sprzedam Nakiel 
ska 5/4, (0538

W rubryce tej poda jemy wycinki 
z Mstów do redakcji, wycinki, które 
powędrowały do kosza.

Amatorom niefortunnych zadań nie
robić 

prostu
mamy bynajmniej eamiaru 
przykrości, chcemy się po 
wraz z nimi trochę pośmiać...

Wszakże humoru nigdy nie 
wiele.

A oto żniwo ub. tygodnia:
, Nieboszczyk w ub. piątek 

się wraz z kolegami nad Wisłę.
*

„W lipcu w miejskim ośrodku in* 
formacji różni uczciwi ludzie 
złożyli względnie przyprowadzili na' 
stępujące przedmioty...”

*
„ Warunkiem przyjęcia na kurs 

szkolenia inwalidów jest: amputacja 
nogi lub ręki...”

♦
„Zebranie odbyło się przy przepeł' 

nionej frekwencji..."
*

„Harcerze zostawili w wojewódz' 
twie ślady pobytu...

jest za

wybrał

pod redakcją mgr. Antoniego Jurkiewicza
Angielska)

1) c4 e5 2) e5 Sf6 5) Sc3 d5 4) c:d5 S:dł 
5) Sf5 S:c5 6) b:c5 Gdó 7) Gc2 
Sd" 8) d5 Sf6 9) e4 hó 10) Sd2 He7 11) 
0-0 0-0 12) Khl c5 15) Sc4 Gc7 U) 
Se5 Wd8 15) Hc2 Ge6 16) c4 Sh? 
17) g5 TId7 18) f4 f6 19) Gb2 Sf8 20) 
Wadi Gf7 21) Gg4 He8 22) Sd5 Gd6. 
25) C»c5 Se6 24) f:e5 f:e5 25) Hb2 
Sd4 26) G:d4 e:d4 27) H:b7 Wab8 
28) Ha6 Gh5 29) G:h5 H: 115 50) Wd2 
Wf8 51) Sf4 G:f4 52) He6+ Kh7 55) 
G:f4 Wf6 54) Hd7 Wg6 55) f5? 
Wg5?? 36) Wdf2 Wf8 57) Hd6 W:d5 
58) Hg6+ H:g6 59) f:g6+ K:g6 40) 
W:f8 Wc5 41) Wgl-ł- Tłh5 42) Wf5+' 
g5 45) W:c5 Wc2 44) Wd5 W:c4 45) 
e5 Wc5 46) Wet czarne poddały się. 
W miejsce fatalnego 55 ruchu Wg5?? 
czarne winny zagrać zupełnie prosto 
Hf5+ i białym nic nie pozostawało 
jak poddać partię.

Patria Nr 2
Białe: Keres (ZSRR), czarne: Arła­

mowski (Polska).
Karo—Kan

1) e4 c6 2) Sc5 d5 5) Sf5 d:e4 4) 
S:e4 Sbd7 5) Iłe2 Sgf6 6) Sd6 mat!

Niesamowite „podstawienie" mata 
przejdzie chyba do teorii szachów 
jako swego rodzaju osobliwość!

Wvgrvwa ten. który robi przed­
ostatni błąd. Paradoks ten jest o 
tyle słuszny, że oczywiście tylko o- 
statni błąd "powoduje przegraną.

Różne są błędy, lecz najboleśniej­
sze i najbardziej irytujące są pomył­
ki w wygranych pozycjach, w któ­
rych coś „podstawia się" lub nie wi­
dzi się wygrywającego ruchu i jed­
nym posunięciem psuje się " ypra- 
cowaną partię. Wiedzą o tym do­
brze szachiści i wielu przeżywało 
przy szachownicy takie przykre chwi 
le Nasza największa po svojnic im­
preza szachowa, turniej w Szczawnie- 
Zdroju dostarczył szereg dobrych 
partii, ale równocześnie zademonstro­
wał gry z kapitalnymi wprost błę­
dami.

Poniżej podajemy dwie partie z 
„rasowymi" pomyłkami.

W pierwszej Tarnowski (Polska) w 
partii z Węgrem Barczą nie widzi 
prostej wygranej w jednym ruchu, 
robi fatalne posunięcie i przegrywa. 
W drugiej partii Arłamowski (Pol­
ska) dostaje mata iv 6 ciągach od 
Keresa (ZSRR) czego do ostatniej 
chwili nic widzi.
Partia Nr t Białe: Barcza (Węgry). 

Czarne: Tarnowski (Polska).Eras

20.(X‘
20.40

AUDYCJE 8FMD
Światowa Federacja Mło 

dzieży Demokratycznej na- 
daje w każdy poniedzia­
łek z Pragi audycje radio­
we w języku polskim. Au­
dycje nadawane są o go­
dzinie 17-45 na fali 31,03 m 

i 31,41 m.

O tej porze, jak to bywa, 
Nasi dobrzy przyjaciele, 

Wyjechali też na żniwa. 
Bo na wsi jest pracy wiele...

kopce zboże.Już zebrane w 
Lecz w tym roku kiepskie lato. 
— Znów deszcz pada, o mój Boże! 
— Trzeba coi poradzić na to...

Kopce już zabezpieczyli, 
A deszcz pada coraz gęściej
I żniwiarze w jednej chwili, 
Zmoklj sami jak nieszczeżciel

PPIIIKCJA 1 ADMINISTRACJA VV BYDGOSZCZY 

DŻ1 O‘’OGŁOSZEŃ’1! PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 

£ ‘^^^nir'ptama'^pi.wXan^lu^w^.nfe

PRENUMERATĘ ZLECONA PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. — PRENUMERATĘ POD 

OPASKĄ AVPLACAC NA KONTO PKO nr VI-1S6L 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY

WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEŁ. 33 41 i 3o-4-

OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimalna oplata 
za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia milimetr.: 
w tekście 3<5O zł. za tekstem 150 zł. nekrologi 100 zł za 1 n*m. 
Ogłoszenia w specjalnej rubryce 1.000 zł za 1 wiersz 
S-tamowy (za tekstem). W niedziele i ńwńęta 50*/« drożej. 
Za iermimłwc zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW", w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 - telefon 18-99. E-1-2550B


